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"Rocznik XLII 
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z wyjątkiem poniedziałków 
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Konto PKO Kraków 400.670 


P. Bartel znów | Krwawe zajścia w Nowym Targu 


był na Zamku 


(Korespondencja własna) 


Warszawa, 24 września. 

Co kilka miesięcy pojawia się w stolicy prof. 
Kazimierz Bartel i zawsze do przybycia jego 
przywiązują jakieś widoki, niektórzy jakieś na- 
dzieje. Tosamo zdarzyło się w ubiegłym tygo- 
dniu, kiedy p. Bartel był przez. dwa dni w sto- 
licy i — stałym zwyczajem — złożył wizytę p. 
prezydentowi Rzpltej. To dało znowu powód do 
różnych kombinacyj, obracających się na prze- 
ciwiegłych biegunach. Wedle jednych p. Bartel 
przyjechał tylko dła interwenjowania w sprawie 
zamierzonej redukcji kilku katedr na poliiechni. 
ce lwowskiej, wedle drugich przyjazd miał tło 
polityczne. i 

Jakie tło? Tu nawiązują do uchodzącej już za 
pewną gruntownej zmiany w nządzie, a może 
w systemie rządzenia? Już nie chodzi rzekomo 
tylko o zmianę dwóch czy trzech ministrów, ale 
o coś więcej: o nową orjentację w polityce we- 
wnętrznej, jakoby wynikłą na podłożu stosun- 
ków zagranicznych. Jeżeli, jak mówią, kraj stoi 
przed zagadnieniami, mogącemi decydować o je- 
go losie, należałoby zmienić jednostronny obec- 
nie układ sił politycznych. 

Wraca się tedy do starych metod, polegają- 
cych na wytwarzaniu nastroju ma nadchodzącą 
sesję sejmową. BBWR, jak wiadomo, jest tak sil- 
ny, że — nie mu się nie udaje. Na żadnem polu, 
czy będzie to gospodarcze, czy budżetowe czy sto- 
sunki wiejskie, nie może pochwalić się sukce- 
sem. A z jakiemi przyrzeczeniami występował 
w r. 1930, gdy w pierwszem oszołomieniu wiel- 
kim sukcesem czuł się obowiązany do uzasad- 
niania tego dowodu „żywiołowego zaufania”, ja- 
kim było uzyskanie większości samej dla siebie! 

Co z tych przyrzeczeń zrealizowano, o tem 
BBWR woli nie mówić. Dla niego istnieje jeden 
tylko termin: wysiłki, następstwa zaś: sukcesu 
tych wysiłków, zupełnie brak. Nic też dziwnego, 
że panuje w górnych sferach ton minorowy. Szu- 
kają kozla ofiarnego i dochodzą do zapatrywa. 
nia, że jest to winą nieodpowiednich ludzi. Cóż 
prostszego, jak poszukać innych, odpowiedniej- 
szych? W dodatku nie jest dla nikogo tajemni- 
cą, że — z różnych powodów — w BB są jed- 
nostki, które wyczuwają, iż to „wspaniałe odo- 
sobnienie"* nie wyjdzie tej partji na dobre i są 
dłatego za 'wstrzyknięciem świeżej krwi, ale nie 
w formie dotąd praktykowanej, nie przez wyłu- 
skiwanie z opozycji ludzi najmniej wartościo- 
wych. 

„Na tem właśnie tle wyrastają pogłoski i kom- 
binacje, w których nazwisko p. Bartla zajmuje 
poczesne miejsce. Podobno minął już czas „nie- 
laski"; podobno zaczyna przeważać przekonanie, 
że sama liczba nie jest wystarczającym maierja- 
łem, z którego możnaby budować wielkie i dale- 
kie zamierzenia, tem bardziej, że w tej liczbie jest 
zadużo zer. I tu zwracają szczególną uwagę na 
fakt, jak szybko zużywane są te siły, które uwa- 
ża się za zdolne do zajmowania miejsc na świecz- 
niku. 

Bardzo możliwe a nawet prawdopodobne, że 
wszystkie te kombinacje mają takąsamą wątpli- 
wą podstawę, jak wszystkie poprzednie. Mimo to 
są wysoce symptomalyczne jako dowód, że uwa. 
ća się za konieczne szukać drogi wyjścia, 

Tak u nas mija tydzień za tygodniem, nie 
przynosząc nie pozytywnego poza jeszcze jedną 
kombinacją Najciekawszą jest okoliczność, że 
najwięcej o tem się mówi w sferach, które, zda- 
waloby się, mają interes w utrzymaniu obecnego 
Stanu rzeczy, tj. obecnego Stanu posiadania. Jed- 
nakowoż są także i ludzie przewidujący, którzy 
wolą dobrowolnie odejść, zamiast dać się wy- 
rzucić, 
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W ubiegły piątek udali się znani działacze 
stronnictwa ludowego w Nowotarszczyźnie: Krze- 
ptowski, inż. Polak i imni do starosty p. Korniaka 
z prośbą o zezwolenie na urządzenie w niedzielę 
w Nowym Targu zgromadzenia z okazji poświę- 
cenia kilku sztandarów Kół ludowych. Starosta 
zezwolenia nie udzielił. 

W piątek i w sobotę policja aresztowała: Wa- 
cława Krzeptowskiego z Zakopanego, dra Woj- 
ciecha Siutę z Czarnego Dunajca, inż. Polaka z 
Nowego Targu i górala Zagalę. 

W niedzielę zebrały się w Nowym Targu tłu- 


my, które nie wiedziały o zakazie zgromadzenia. 
Gdy im zakaz zakomunikowano. ludzie poszli do 
kościoła. 


| Aresztowanych działaczy wywieziono do No- 
wego Sącza. 


Szczegóły nowej Konsiyiucji 


W sobotę odbyło się posiedzenie „grup konsty- 
tucyjnych* BB Sejmu i Senatu, na którem „u- 
zgodniono” konstytucję wedle wypracowania p. 
Cara. Z tego posiedzenia podaje poseł Mackie- 
wicz w „Słowie* wileńskiem kilka szczegółów: 

„Konstytucja jest zredagowana w 13 tytułach 
i 125 artykułach į zawiera dużo nowych instytu- 
cyj. Język nowej konstytucji jest bardzo piękny, 
wprost zastanawiająco piękny. Podczas obrad do. 
wiedzieliśmy się, że poseł Cat jest specjalnym 
znawcą języka prawniczego polskiego pierwszego 
ówierówiecza XIX wieku. Ale wogóle szczęśliwie 


| się stało, że nową konstytucję "pod wzgłędem ję=" 


zykowym układał królewiak a nie galiiejanin", 

Obok ustawy konstytucyjnej będą musiały być 
jednocześnie uchwalone: 1) nowe prawo o zasłu- 
żonych; 2) ordynacja wyborcza do Senatu i Sej- 
mu; 3) ustawy o wyborze prezydenta; 4) ustawa 
o trybunale stanu. Będą to wszystko ustawy, nie 
należące formalnie do konstytucji, to znaczy, że 
ciala ustawodawcze będa władne je zmieniać w 
trybie zwykłym, a nie tym, który jest przepisa- 
ny dla zmiany konstytucji, lecz maierjalnie będa 
stanowić z konstytucją jedną całość. Nie wszyst- 
kie z tych ustaw już są opracowane, autorstwo 
niektórych z nich należeć będzie do posła Boh- 
dana Podoskiego. 


KTO BĘDZIE NALEŻAŁ DO „ELITY*? 


W projekcie p. Sławka o wyborach do Senatu 
zaszłą zmiana zaproponowana przez byłego mini- 
stra komunikacji p. Kiihna. Wedle tej zmiany 
kawałerowie „Virtuti Militari“ i „Krzyża Niepod- 
ległości' po wybraniu pierwszego Senatu nie bę- 
dą stanowili nadal kadry obywatelskiej, a tylko 
będą mogli być indywidualnie do tej kadry naró- 
wni z innymi obywatelami przyjmowani (za- 
miast „elity“ stworzono więc nazwę „kadry oby- 
watelskie *), 


| CAŁA ROBOTA — NA NIC 

P. Mackiewicz kończy swe „ujawnienia“ nastę- 
pujacym melancholijnym zwrotem: 

„Ujawnianie projektów konstytucyjnych dlate- 
go jest obecnie niemożliwe, że decyzje grup kon- 
stytucyjnych powzięte podczas ostatnich obrad 
według klubowego regulaminu, nie sa wiążące dla 
prezydjum bloku i całego bloku“, 

Znaczy to, że „grupy“ mogą uchwałać, co im 
się podoba, ale ostateczna decyzja należy do pre 
zydjum bloku, czyli do — Belwederu, skąd to pre- 
zydjum czerpie swe natchnienia. Poco więc było 

| „dyskutować“? i 
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W 25-lecic Związku Walki Czynnej 


Przed 25 laty został uiworzony przez członków 
PPS przebywających ma emigracji we Lwowie 
Związek Wałki Czynnej, onganizacji powstałej po 
zlikwidowaniu Onganizacji bojowej PPS wskutek 
zamarcia ruchu rewolucyjnego na terenie zaboru 
rosyjskiego. Związek Walki Czymnej, który był 
organizacją konspiracyjną powołał do życia Ziwią- 
zki Strzeleckie, 'wspólną organizację polityczną 
stronnictw niepodleglościowych, a następnie le- 
gjony. gar eN 

Nie trzeba przypominać, że wszystkie siły tych 
organizacyj rekrutowały się z pośród młodzieży 
lewicowej i socjalistycznych orgamizacyj robiotni- 
czych. We Lwowie lokale Związków robotniczych 
były terenem, na którym wykuwał się oręż dla 
późniejszej „walki czynnej”. 

Dziś po latach 25 na lamach lwowskiego .,Sło- 
wa Polskiego”, piórem Wojciecha Baranowskie- 
go uczczono tę pamiętną rocznicę pełnym entu- 
zjazmu artykułem p. t: ;,. | EITA 

„Dni naszej chwały”, 

W artykule tym, pełnym entuzjazmu i służal- 
czości m. innemi czytamy: 

„Dziś w odległości lat wszystko to wydaje się 
czemś bardzo prostem. Ale wówczas, ćwierć wie- 
ku temu, było w tym zarazem spisku i zarazem 
wybuchu polskiej woli młodzieńczej zdumiewa- 
jace wyzwanie, ciśnięte „faktom dokonanym“. 
Był to w calem tego słowa znaczeniu bunt mło- 
dych. Młodych niekoniecznie latami, ale wiarą. 
Był to bunt tych, co nie mogli, nie byli zdołni po- 
godzić się nigdy z niewolą“, 


Przyznajemy, trafna charakterystyka, chociaż 
p. Baranowski wówczas do tego „buntu młodych” 
mie należał, ale dopiero dziś do zdobyczy tych 
buntowników ‘wraz z całą zgrają się dobrał, 

A „Słowo Polskie" w swym nagłówku notują- 
ce 37 rok swego istnienia, cóż pisało na swych 
szpaltach wówczas, gdy się „dni naszej chwały“ 
wylkuwały? Czyż nie sięgało aż do denuncjacji 
władzom zaborczym, czy cofnęło się przed tym 
środkiem walki z ruchem  niepodległościowym 
jego „narodowe serce“? 

Może ktoś powie, że p. Baranowski dopiero te- 
raz zrozumiał, Ale czy kiedykolwiek wraz z je- 
mu podobnymi wyznał swoje błędy. Nie, oni 
wszyscy zachowują się tak, jakby wówiczas prze- 
kuwali zamiary w czynów stal, a teraz żądają 
należnej im zapłaty... "N. 

Przed 25 laty obcym był gawiedzi „Związek 
Walki Czynnej”, dopiero dziś jego czyny wzięto 
w swoją arendę. Dlatego też niestety obecna uro- 
czystość jubileuszowa miała tak szablonowy, ga- 
lowy charakter, nic wspólnego nie mający z tem, 
co się tworzyło przed 25 laty. 


Niedzielna konfiskata 


Niedzielny numer naszego dziennika został 
skonfiskowany za ostatni ustęp artykułu p. t. „Na “ 
polskich bezdrożach”, zawierający wzmiankę 
o pożyczce wewnętrznej i o procesie sanockim, 


Dokoła pożyczki wewnętrznej u- 


rządziła propaganda  „sanacyjna'” 
wrzawę tak niebywałą, jakśdyby 
szło tutaj Bóg wie o jakie wieko- 


pomne „narodowe” dzieło, a nie o 
całkiem zwykły — w dodatku skro- 
mny — interes pożyczkowy między 
Rządem, a społeczeństwem, do któ- 
rego Rząd, przyciśnięty deficytem, o 
pomoc apeluje... 

Ta wrzawa, ogłuszając, wraz z 
całą deklamacją prasy „sanacyjnej” 
— np. o naszej „przezornej” i „do* 
skonałej' gospodarce lub, co lepsze, 
o „zaufaniu“ do tej gospodarki! — 
wywołuje mimowolne podejrzenia, 
że ogłoszenie pożyczki poprzedzić 
jednak musiała duża niepewność i 
obawa, jak to przedsięwzięcie się u- 
da.. w naszych dzisiejszych stosun* 
kach. 


A przecież pożyczka podobna to 
rzecz już w Polsce nie pierwsza i 
nie nadzwyczajna, a w innych pań: 
stwach zupełnie naturalna... Rozpi- 
sywały niedawno z wielkiem powo* 
dzeniem i to ogromne pożyczki i Bel 
gja i Francja i Czechosłowacja i t, d. 
Prawda, że tam ludzie mają więcej 
pieniędzy, ale prawda i to, że panują 


tam... stosunki trochę inne, niż.. 
$dzieindziej, 

Co do Polski, to — mimo kryzy” 
su — mogłaby ona subskrybować 


pożyczkę, zdaniem naszem, nawe! 
dwukrotnie... Trzebaby tylko w tym 
celu trochę energiczniej potrząsnąć 
kiesą „sier śospodarczych'!, obecnie 
tak ściśle zaprzyjaźnionych z obo- 
zem pomajowym. 

W jednym z artykułów, 
conych zamożności naszego kraju 
podkreślamy, że nasza klasa kapi- 
talistyczna — przy całym swym la- 
mancie na „biedę“ — posiada je- 
dnak dość pieniędzy, jeno trzyma je 
w skrytkach, zwłaszcza w bankach 
zagranicznych, schowane tem  słę* 
biej, im ściślej z obozem „ideologji” 


poświę- 


, dzisiaj „współpracuje*'... 


~ 


Pos. prof. Rybarski na podstawie 
cyfr wykazuje w „Gazecie War- 
szawskiej“, że sam przemysł skarte- 
lizowany i nieskartelizowany, mógł- 
by subskrybować przynajmniej po- 
łowę pożyczki, t. j. 60 milj. zł. P. 
Rybarski, jak wiadomo, wcale nie 
jest „radykałem społecznym” i o 
żadną „nienawiść” ku klasie kapita- 
listycznej posądzać go chyba nie mo- 
żna., W swych obliczeniach zatem 
napwno nie przesadził, raczej nie 
dociąśnął. 

Przytem jednak pominął p. Ry- 
barski dzisiejszą „elitę” z kół wiel- 
ko-ziemiańskich. Szukał przecież tej 
„elity“ swego czasu. p. Sławek po 
Nieświeżu, Dzikowie i innych ma- 
gnackich dworach, ściągając je do 
pomajowego obozu.. l gdy dziś po- 
liczymy tych „neo-piłsudczyków** — 
Radziwiłłów, Potockich, Lubomir- 
skich, Zamojskich, Tarnowskich itd, 
itp, zobaczymy, że magnaterja pol- 
ska i wielkie obszarniotwo mogłyby 
śmiało dorzucić drugą połowę, gdy- 
by tylko... zechciały! 

Warto przy tej okazji przypom- 
nieć, jak to Lewiatan przemysłowy 
i rolny spisał się w dwuch dla Pol- 
ski istotnie bardzo ciężkich — a 
przez nikogo, przez niczyje błędy 
wówczas nie zawinionych! — sytua” 
cjach... 

Gdy w pierwszych miesiącach nie- 
podległości Rząd Moraczewskiego o- 
głosił zbiórkę na Skarb, która w ów- 
czesnem położeniu Polski stanowić 
miała naprawdę — bez żadnej de- 
klamacji — podwalinę pod budowę 
naszej państwowości, wielcy prze- 
mysłowcy i obszarnicy zbiórkę tę 
awnie zbojkotowali!... 


Gdy w r. 1924 Rząd Władysława 
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DokRola pożyczki 


| dla targu kto i ile powinien dać, bo 


Grabskiego podjął się reformy walu” podobny targ w tej chwili byłby nie 


towej i dla zakładającego się własne- 
go banku emisyjnego wydał akcje, 
które ludzie winni byli nabywać pod 
zupełnie wtedy słusznem — bez żad- 
nej blagi! — hasłem, „naród o włas- 
nych siłach“, polska klasa kapitalis- 
tyczna, nabyła tych akcyj, w stosun- 
ku do swej zamożności, tak mało, że 
jej sobkostwo i obojętność wobec in- 
teresów państwowych, polityk tak 
spokojny i prawicowy jak Grabski, 
nie zawahał się publicznie z trybuny 


sejmowej napiętnować, podnosząc 
równocześnie ofiarność szerokich mas 
ludności — robotników, chłopów, 


pracowników państwowych i t. d— 
które bez żadnego zgoła przymusu 
całkiem dobrowolnie, ostatnie swe 
grosze wydawały na kupno akcyj 
Banku Polskiego... : 

Dziś jednak powinno być chyba 
inaczej... Polityczny kunszt naszej „sa 
nacji” całą polską reakcję kapitali- 
styczną — która i w czasie zaborów i 
w najcięższych chwilach Polski już 
wyzwolonej tyle wzruszających zło- 
żyła dowodów swego „patrjotyzmu" 
— potrafił wciągnąć do obozu „bu 
downiczych'” Polski nowoczesnej. 


Specjalnie „sanacji arystokracja 
polska i wielkie ziemiańństwo i sie- 
ry przemysłowe zawdzięczają bar- 
dzo wiele.. Bo nie tylko wielkie 
wpływy polityczne — wodzą przecież 
rej w większości rządowej! — ale 
także bardzo realne gospodarczo -~ 
społeczne benełicja, że wymienimy 
choćby tylko nowele znoszące zasadę 
8-godz. dnia pracy i urlopów wypo- 
czynkowych, ustawę konwersyjną i 
t, p. nie licząc np. kredytów, w któ- 
re niewiadomo na razie jakie z na- 
szych rezerw budżetowych wsiąkły 
sumy., 


Wobec tylu prawdziwych dobro- 
dziejstw ze strony „systemu“ — w 
momencie, gdy znalazł się on w finan 
sowej opresji — specjalną ofiarność 
powinni okazać właśnie ci, co z tych 
dobrodziejstw korzystali., 

Jeżeli to piszemy, to oczywiście nie 


Ps 


Kwestja „klas pośrednich" zaprząta 
dziś uwagę polityków i działaczy spo- 
łecznych, którzy w okresie śmiertel- 
nych zmagań pomiędzy kapitalizmem a 
nowym porządkiem świata pragną te 
elementy „pośrednie“ mobilizować po 
swojej stronie. Zdeklasowana, spaupe- 
ryzowana inteligencja, dla której w wa 
rjackim systemie dzisiejszym zabrakło 
przydziału, stanowi wśród tych elemen 
tów czynnik pierwszorzędnego znacze- 
nia, górując nad pozostałemi siłą wysz- 
kolonego intelektu i zdolnością do two- 
rzenia określonych, dających się reali- 
zować koncepcyj społeczno - państwo- 
wych. W niejednym wypadku postawa 
tej poszukującej właściwego dla się 
miejsca inteligencji może mieć znacze- 
nie dla biegu spraw rozstrzygające; nie 
można się tedy dziwić, że sprawy oscy- 
lującej pomiędzy biegunami socjalnemi 
inteligencji znajdują się dziś w centrum 
zainteresowania kół politycznych, sta- 
jąc się zarazem jednym z najaktualniej- 
szych tematów literatury współczesnej. 

W środowisku niemieckich — przed- 
hitlerowskich — inteligentów, twardo 
borykających się z losem niewdzięcz- 
rym, wprowadza nas Kästner, autor 
„Fabjana“ *), reprezentatywną postacią 


*lErich Kästner, Fabjan, Powieść. War- 
szawa, 1933. Wydawnictwo J. Przeworskie- 


go, Przekład M. Wasermanówny. Ste. 268. 


Wśród nowych książek 


na miejscu, 

Idzie nam jednak o to, by pożyczka 
którą dła zrównoważenia budżetu za- 
ciąga się w społeczeństwie, zadanie 
swoje spełniła w sposób należyty. O- 
kreślił je najtrafniej sam Minister 
Skarbu, p. Zawadzki, wskazując, 
że pożyczka wydobyć ma leżące 
bezpożytecznie, usunięte z życia go- 
spodarczeto, bo ukryte, wolne kapi- 

y. 


Zupełna racja! Pożyczka powinna 
uruchomić kapitały leżące martwo!.. 
Jeżeli bowiem dla pożyczki ma się 
wyciągać gotówkę z naszych i tak 
słabych obrotów gospodarczych, to 
będzie to czemś co przypomina prze- 
lewanie z pustego w próżne... 

Tymczasem właśnie to, co się dzie 
je z pożyczką, grozi zupełnem wypa- 
a słusznej dyrektywy Ministra 


rou... 


Wystarczy wskazać np., jak tę po- 
życzkę  „dobrowolną'* ściąga się 
wśród pracowników państwowych 
nawet od takich, co — rzecz nie do 
wiary a jednak prawdziwa! — nie 
posiadają nawet 150 zł, mies. na utrzy 
manie domul... I jeżeli się przewidu- 
je, że od samych pracowników pań- 
stwowych wpłynąć może ok, 90 mił- 
jonów zł. to—jasna chyba rzecz — 
stanowić to narazie będzie redukcię 
płac o taką sumę czyli dalsze ograni- 
czenie konsumcji i obrotów $ospodar 
czych, co znowu obniży nawet te 
skromne dochody budżetowe, jakich 
dziś spodziewać się należy, 

A gdy doliczymy tu kwoty ściągane 
w podobny sposób od pracowników 
komunalnych, samorządowych, pry- 
watnych i t. p, zobaczymy, że wła- 
ściwy efekt pożyczki obniży się o 
całą tę sumę — napewno przeszło 
100 mil. zł.! — którą zabierze się z 
konsumcji wewnętrznej i tak dziś 
skromnej, 


Przeciw podobnym metodom zbie- 
rania „pożyczki” — o których to me 
todach warto pomówić jeszcze osob- 


swej książki czyniąc młodego prawni- 
ka, dr. Fabjana, który za psie pienią- 
dze układa reklamy dla jakiejś fabryki 
papierosów, a później, straciwszy te 
kruche podstawy materjalnego bytu, gi- 
nie mamie na bezdrożach zdezorgani- 
zowanej rzeczywistości. Dr. Fabjan po- 
pełnia jakby podświadomie  samobój- 
stwo: rzuca się na raturiek tonącego i 
sam się topi, nie umiejąc pływać. „Fa- 


bjan utonął; niestety, nie umiał pły- 
wać” — temi słowy zamyka Kästner 
książkę, — a to „nie umiał pływać” mo 


że być rozumiane nietylko literalnie. 
W warunkach dzisiejszego bytowania 
Fabjan utonąć musiał, posiadał bowiem, 
jak powiedziałaby Szemplińska, fatalny 
„ganb”, obciążony był niebezpieczuym 
balastem skrupułów moralnych i wyma- 
gań uczciwości osobistej; dlatego więc 
nie chwycił się deski ratunku w posta- 
ci posady w pewnem wydawnictwie kon 
serwatywnem, co równałoby się dlań 
wyrzeczeniu swych poglądów i przeko- 
nań. Wolał odejść, tak jak odszedł 
przedtem przyjaciel jego dr. Labude, 
zmożony lawiną spadających nań po- 
dłości. 


Liczne grono postaci drugoplanowych, 
poruszających się ma pstrem tle powo- 
jenńego Berlina, uzupełnia i tłumaczy 
dramat, którego dr. Fabjan jest prota- 
gonistą. Kontury i barwy tego charak- 


no — winien zastrzec się stanowczo 


sam Minister Skarbu właśnie w in: 


teresie celowości całej akcji pożycz- 
kowej... 


Już bowiem widać z tymczasowych 


zestawień, że lwia część pożyczki 
spada na barki ekonomicznie najsłab 
szych mas pracujących, podczas gdy 
kapitał znowu próbuje sianem się wy- 


kręcić... kcz. 


Ani mieszkań robotniczych 
ani szpitala... 


(Kor. własna z Częstochowy), 


Vice komisarz m, Częstochowy p. Ma- 
dejski, zapragnął po popisach w straj- 
ku robotników miejskich, rozwinąć dalej 
swoją „twórczość” przez uszczęśliwie- 
nie mieszkańców Częstochowy, szpita- 
lem. Bardzo pięknie! Ale oto, nie zasta- 


nawiając się wcale, polecił on zburzyć w 


tym celu wnętrze jednego z niezupełnie 
wykończonych domów robotniczych, któ 
re zostały pobudowane przez Magistrat 
popularnie zwany socjalistycznym, 


Na zewnątrz wywieszono tablicę, że 
robota jest wykonywana z „Funduszu 
Pracy“, a więc... że mają być zatrudnie- 
ni bezrobotni. 


Lecz gdy już narobiono stosy gruzów, 
kosztem kilkunastu tysięcy złotych, ra 
botę przerwano, gdyż jak fama  głos:, 
objekt nie nadaje się na szpital. 


P. Madejski spłodził swój pomysł wów 
czas, gdy na porządku dziennym są ek- 
smisje, a w walących się barakach, po- 
zostałych po „okupantach, tylko w dro-. 
dze wyjątku można dostać kąt na kory: 
tarzu (tak są przeludnione!). 


Częstochowa do dziś ogląda spadek 
po komisarzu p. Goettlu — jego słynny 
most, który kosztował kilkadziesiąt ty: 
sięcy złotych, ale do dziś dzieło jest bez 
użyteczne (!!) 


Do mostu przybył teraz.. szpital! 


terystycznego dla naszych czasów śro- 
dowiska oddaje Kästner żywo i wyrazi- 
ście, metodą pokazową raczej niźli opi- 
sową, a w szeregu scen i epizodów na 
gorąco chwytanych, reprodukuje atmo- 
sferę wielkiego miasta, kryjącą pod po- 
zorami świetności niewątpliwe oznaki 
schyłkowego znikczemrienia i rozkładu. 
Wzmożona wrażliwość pozbawionych 
gruntu pod nogami i jakiejś ideowej bu- 
soli inteligentów dręczy ich i trawi wy- 
czuciem osobistej i zbiorowej niepew- 
ności jutra. Biada temu, kogo warstwa 
tłuszczu nie pozbawiła w porę tej wra- 
żliwości, w kim nie zagłuszyła głosu 
prawdy i sprawiedliwości! Pozostaje 
wówczas albo samobójstwo, albo weso- 
ła desperacja, podsycana alkoholem, ko- 
kainą i szaleństwem ekscesów płcio- 
wych. Zarabiać na kawałek chleba i 
pozostać sobą — to ewentualność arcy” 
rzadka, możliwa tylko w wyjątkowych 
wypadkach, tak jak wogóle wyjątkiem 
jedynie być może egzystencja uporząd- 
kowatia w dobie powszechnego chaosu 
i kruszenia się społeczno - gospodar” 
czych podstaw dzisiejszego społeczeń” 
stwa. : 

Książkę Kästnera, choć brak jej mo” 
że dostatecznie okrzepłego ideologicz” 
nego kręgosłupa! zaliczyć trzeba do rzę” 
du najciekawszych wydawnictw ostat” 
nich miesięcy. Przekład bardzo popra” 
wny, 
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PRZEGLĄD PRASY. Przed procesem o zajścia 
ULT w Środkowej Małopolsce 


PRZESZŁO 100 OSKARŻONYCH — 2 KOMPLETY SĘDZIOWSKIE 


O KATEDRĘ KULTURY POLSKIEJ 
tfestor nauki polskiej prof. Aleksander Brück- 
ner ogłaszą w „Czasie“ następujące uwagi: 

„Powiedziano sobie widocznie w Warszawie: 
nie posiadają Warszawa, Lwów i t. d., osobnej 
katedry dziejów kultury polskiej, więc i Kraków 
także nie potrzebuje. Jednem pociągnięciem pió- 
ra mają uśmiercić katedrę krakowską, a jej pia- 
stunowi odebrać warsztat naukowy, chyba nie 
zdając sobie należytej sprawy ani z jednego ani 
z drugiego; nie zaszkodzi więc niezawisłe przed- 
stawienie obojga. 

Dzieje kultury polskiej nie toczą się nieprzer- 
wanym ciągiem, jak np. francuskie lub angiel- 
skie, lecz po bardzo powolnem, ale stałem wzno- 
szeniu się dosięgają w XVI wieku niemal nagłe 
szczytów, aby w latach 1650—1760 opaść w nizi- 
nach, z których się ponownie rychło wzniesiono, 
aby trafić nagle na nieprzewidziane, nieprzezwy- 
ciężone przeszkody, tamujące rozwój prawidło- 
wy na długo. Należało więc dla sprawiedliwej 
oceny rozwoju przypomnieć owe szczyty, których 
pamięć za nizinnego bytowania omal nie zaga- 
sla, a przy zazębianiu się kultury wychowawczej, 
szczególnie szkolnej, z kulturą społeczną i poli- 
tyczną stale "wszystkie uwzględniać.  Wskizesić 
więc pamięć sądów współczesnych, obcych i do- 
mowych, o oświacie polskiej, o jej związkach 
z Zachodem, o podróżach naukowych, o kores- 
pondencji bumanistów krajowych i zagranicz- 
nych, przedstawić stan szkół w XVI wieku do 
XIX, wyniki pracy Konarskiego i Komisji Edu- 
kacyjnej, na tle jak najszerszem, 

Zadaniu temu (poświęcił się prof. Stanisław Kot 
z zapałem godnym podziwu: tworzył podręczniki 
historji wychowania od starożytności do dzisiej- 
szego dnia; opracował monografje wszelakich 
szkół krajowych; wyszkolił licznych uczniów, ba- 
dających wszechstronnie plany i wyniki Komisji 
Edukacyjnej. W podróżach zagranicznych badał 
bibljoteki j archiwa dła wydobycia wszelkich 
możliwych poloników, wynachodził rzeczy zu. 
pełnie nieznane i zebrał olbrzymi materjał z daw- 


*.nych druków i rękopisów (listów przeważnie), 


o stosunkach humanistów i uczonych polskich 
z zagranicą. przeznaczony do wydania przez Aka- 
demję Krakowską. Z obszerniejszych prac wy- 
mienię tylko: Rzeczpospolita polska w literaturze 
politycznej Zachodu i rzecz o Modrzewskim, 

Wiek XVI jest zarazem złotym wiekiem refor- 
macji w Polsce i to stanowi drugi dziął nieznu- 
żonej, owocnej czynności prof. Kota. 

Tu zajaśniał i jako organizator pracy nauko- 
wej, wydając kwartalnik p. t. „Reformacja w Pol- 
sce“, skupiając około niego liczne grono wspól- 
pracowników; bio. i bibljograficzne przyczynki, 
sylwetki literackie osób, znanych nam nieraz ra- 
czej z nazwiska tylko, złożyły się na bogąty skar- 
biec wiadomości, krytycznie rozpatrywanych. Nie 
dosyć na tem, rozpoczął sam wydawnictwo naj- 
rzadszych tekstów i przedstawił ideologję poli. 
tyczną i społeczną Arjan polskich, w doskonałćj 
syntezie, uwydatniając nastroje ich pierwotne 
i odmiany, wymuszone okolicznościami. 

Tak się przedstawia w najgrubszych zarysach 
czynność uczonego i pedagoga. Wtem, ni stąd, ni 
zowąd, gotują nam niespodziankę: wzamian za 
te zasługi odbiorą mu katedrę! Mąż w sile wieku, 
mogący wyzyskać mozolnie uzbierany materjał, 
ma być skazany na los (szczególnie u nas nie- 
wdzięczny) prywatnego uczonego, ma uirącić 
łączność żywą z młodzieżą, ma być pozbawiony 
żmndnie utworzonego "warsztatu naukowego! 
Sprzeciwiają się takiej niesprawiedliwości po- 
wołani do tego sędziowie, ale ich głos nie roz- 
strzyga, więc przed ostatniem załatwieniem spra- 
wy, czego należy się obawiać wobec samego po- 
stawienia wniosku, odwołujemy się do sądu pu- 
blicznego. Dziś sprawy kulturalne nabierają co- 
raz większego znaczenia; dzieje polityczne, które 
niegdyś wyłącznie panowały, ustępują przed 
niemi, więc zamiąsi uznania kilkumastoletniej 
pracy naszego znakomitego badacza kultury ma- 
ją mu dalszą pracę utrudnić, odebrać możność 
pełnego korzystania z włąsnej zdolności i z ob. 
fitości zbiorów? Doniosły dzienniki, że mają po- 
wstać katedry turkologji i asyriologji. Bardzo to 
ladne, ale zdaje się, że historja kultury polskiej 
bardziej nam potrzebna. Pracując na tem polu 
(a przynaglali mnie do tego nieboszczyk: Feld. 
man i prof. Kot) mogłem się przekonać, ile je- 
szcze jest do zrobienia, jak zaniedbanie wiekowe 
(up. całego działu reformacji i szkolnictwa) szko- 
dliwie się odbiło, jaki brak prac przygotowaw- 
czyich zawsze jeszcze panuje, jak coraz nowo wy- 
łania jące się widoki do rewizji pogladów zmu- 
Szają, co za moc nowych. szczegółów coraz przys 


W dniu 9 października rozpocznie się w Rze- 
szowie szereg procesów o znane zajścia w powia- 
tach rzeszowskim i łańcuckim. Oskarżenie obej- 
muje dotąd przeszło 100 osób. Do tej pory wysto- 
sowano 4 akty oskarżenia. Oskarżonych sądzić 
będą równocześnie dwa zespoły sędziowskie. 

Z uwagi na olbrzymi materjał procesowy oraz 
dowodowy należy się spodziewać, iż rozprawy. 
potrwają trzy do czterech tygodni. Pośpiech, z ja- 


Rozporządzenie prezydenta Rzpłitej z © wrze- 
śnia br. postanawia w art. 1 „Upoważnia się mi- 
nistra skarbu do wypuszczenia 6%. pożyczki we- 
wnętrznej w nominalnej wysokości 120 mżljonów 
zł. w złocie w obligacjach imiennych.“ Jest to 
więc pożyczka co do swej wysokości ograniczona 
w przeciwieństwie np. do zapowiedzianej pożycz- 
ki w Austrji, której wysokość nie będzie ograni- 
czona, lecz zależna od subskrypcji. 

Jak z różnych stron informują, subskrypcja 
idzie dobrze tak, że spodziewana jest nadwyżka, 
tj. że będzie subskrybowama: suma wyższa aniżeli 
rozporządzenie postanawia. Toteż już donoszą, że 
ma nastąpić nowe rozporządzenie, podwyższają- 
ce pierwotną sumę 120 miljonów. W jednym z 
dzienników warszawskich czytamy: „Jak słychać, 
rząd wystąpi z wnioskiem do p. prezydenta o wy- 
danie dekretu, upoważniającego przyjęcie przez 
skarb całej nadwyżki (ponad 120 miljonów) sub- 
skrybowanej sumy na pożyczkę narodową, rzecz 
prosta w postaci identycznych obligacyj." 
Dziwnem jest, że dopiero teraz ten pomysł się 
narodził. Gdy pożyczka zaczęła przybierać realne 
kształty, minister skarbu zapowiedział, że pożycz- 
ka 120 miljonów ma nietylko pokryć już dotych= 
czas narosły deficyt, ale — takie specjalne okre- 
ślenie — ułatwi gospodarkę budżetową przez czas 
dłuższy. W prostym języku znaczy to, że 120 mi- 
ljonów, zdaniem p. ministra, wystarczy na po- 
krycie deficytu od kwietnia do września, podczas 
gdy na deficyt do końca marca 1934 z pożyczki 
albo coś zostanie, albo trzeba będzie rozglądnąć 


Praski „Socialdemokrat* donosi: W poniedzia- 
łek 18 września około 12 w poł. zjawił się w pra- 
skim lokału opieki nad uchodźcami polityczny- 
mi 38 letni obywatel austrjacki (nazwisko ze zro- 
zumiaąłych powodów nie może obecnie być po- 
dane) i złożył odnośnie do pożaru Reichstagu ze- 
znanie, z którego wedle protokołu podajemy do- 
słownie najważniejsze ustępy: 

Dnia 28 marca o 5 rano zostałem aresztowany 
i sprowadzony na ul. Generała Pape (mieszczą się 
tam osławione koszary bojówki hitlerowskiej), 
gdzie zostałem przesłuchany przez dowódcę od- 
działu Rabenkampfa. W ciągu mego przebywania 
w więzieniu, około połowy lipca, przyszedł o 1 
w nocy do mej celi bojowiec, który był ciężko po. 
bity. Po 4 czy 5 dniach opowiedział mi ten bojo- 
wiec, który nazywa się Kurt Strosch, o pożarze 
Reichstagu następujące szczegóły: 

Kurt Strosch należał do straży osobistej 
Goeringa. W związku z procesem londyńskim 
rozmawiał Strosch z innym bojowcem, który 
także należał do staży przybęcznej Gioerin- 
ga, o tej rozprawie lomdyńskiej, poczem obaj 
zostali eresztowani. 

Przywiezienie do koszar przy ul. Generała Pape 
odbyło się w nocy przez członków straży przy- 
bocznej Goeringa, którzy nie byli obznajomieni 
ze stosunkami lokalnemi. Stąd da się wytłóma- 
czyć, że Strosch został osadzony w mojej celi a 
mie został izolowany. Strosch i drugi bojowfec sa 
ostatnimi z tych bojowców, którzy w lipcu z 0- 
śmiu podpałaczy Reichstagu jeszcze żyli, 

Dnia 27 lutego o 6 wieczor wszystko już było 
przygotowane w podziemnem przejściu z pałacu 
prezydenta Reichstagu (Goeringa) do Reichstagu. 
Goering sam dowodził oddziałem złożonym z 8 
bojowców (SS). Każdy z nich został zaopatrzony 


== 
czy 


bywa. I pod takiemi to auspicjami mają najbar- 
dziej powołanego wydalić z najbardziej dla jego 
pracy korzystnego stanowiska? Nie chce się nam 
wierzyć, żeby miano tak ukrzywdzić przedmiot, 
leżący nam chyba na sercu; raczej wierzymy, że 
uda się w ostatniej chwili ten projekt uchylić; 
w takiej to myśli nakreśliliśmy te uwagi. 


kim prowadzono dochodzenia i z jakim obecnie 
ma się prowadzić wspomniane rozprawy, tłuma- 
czony jest życzeniem, by zajścia w. Małopolsce 
środkowej osadzone były jeszcze zanim zbierze 
się sesja parlamentarna. Dlatego przerwaną będzie 
nawet kadencja sądu przysięgłych, 

W związku z: temi procesami utworzył się W 
Rzeszowie pod przewodnictwem posła dra J. Li- 
wy komitet obrońców. ae: 


lle ma wynosić pożyczka wewnętrzna? 


się za innemi funduszami. 

Rezultat jest więc taki: 120 miljonów nie wy- 
starczy: do końca bieżącego roku budżetowego, tem: 
mmiej — jak pewne pisma piszą — na wykupie- 
nie części bonów skarbowych wypuszczonych wi, 
wysokości 200 miłjonów, z których 75 miljonów 
platnych jest w pażdzierniku, reszta zaś w gru- 
dniu br. O pozostaniu jakiejś rezerwy na przy- 
szły rok budżetowy niema mowy. A przecież p. 
minister skarbu nie jest pewny, że przyszły bud- 
żet będzie bezdeficytowy, gdyż zapowiedział, że 
„przyszły budżet będzie lepszy od: obecnego“ — 
może więc mieć mniejszy deficyt, ale calkiem 
przed deficytem nie jest zabezpieczony. 

Wogóle zaczyna się około tej pożyczki tworzyć 
legenda. Z przebiegu subskrypcji widać, że wią 
część pokryją urzędnicy — to było zgóry do prze- 
widzenia, Nie można jednak z tego wyciągnąć 
wniosku, że nadwyżka będzie tak obfita, że można 
będzie coś zarezerwować na przyszły rok, tem 
mniej będzie można użyć jej — jak z innej stro- 
my podają — na inwestycje. Takie nadzieje słu- 
sznie jedno z pism nazwało sprzedaniem skóry z 
żywego jeszcze niedźwiedzia, 

Mamy wrażenie, że wszystkie te doniesienia 
mają na. celu uprzedzić opinję publiczną, że wyj- 
dzie drugie rozporządzenie w sensie podwyższenia 
pożyczki do sumy faktycznie subskrybowanej tj. 
powyżej 120 miljonów. Będzie to — nie pierwsze, 
— świadectwo malego przewidywania i możliwo- 
ści społeczeństwa i sposobów ich wykorzystania. 

—000— 


Prawdziwi podpalacze Reichstagu 


w materjały palne. O 9 wieczór przyszedł do pod- 
ziemi jakiś człowiek w cywilu, którego Strosch 
nie znał, ale uważał go za hitlerowskiego posła 
do Reichstagu. To był sygnał do rozpoczęcia dzie- 
ła. Każdy udał się na przeznaczone mu zgóry 
miejsce, skrapiał ogniska pożaru płynem. (meta), 
potem zapalono pochodnie i podpalono ogniska. 
Pochodnie musiały zostać zabrane. 

Gdzie podziała się reszta jego 6 kolegów, Strosch 
nie wie. (Z innej strony: wiadomo, że wszyscy zo- 


stali zamordowani). 


CZY ODROCZENIE PROCESU LIPSKIEGO? 

Po sobotniej rozprawie lekarz sądowy dr Schütz 
zbadał stan zdrowia van Lubbego z takim wymi- 
kiem: Van der Lubbe jest w stanie biernego opo- 
ru, psychicznej obrony i widocznie dąży do tego, 
aby przez sprowadzenie zupełnego upadku sił wy- 
musić przerwanie rozprawy. Narazie jest zdolny, 
do rozprawy. Jest też w stanie brać udział w prze. 
biegu rozprawy. Jeżeli nie wyjdzie ze swego sta. 
nu obrony, będzie rozważane sztuczne odżywia- 
niie. 

JAK KARMI SIĘ VAN DER LUBBEGO 

Członek trybunału Parisius opowiedział współ. 
pracownikowi „Der Angriff“ (organ Goebbelsa), 
jak karmią van der Lubbego. Raz już prowadził 
głodówkę, ale za namową lekarza zaniechał jej. 
Wprawdzie je mało, mimo że otrzymuje specjal. 
nie dobre pożywiienie, otrzymując niejedną po. 
trawę, której na wolności nie mógłby sobie ku. 
pić. Wczoraj np. otrzymał sznycel, gruszki i wi. 
nogrona. 

—000— 


ARESZTOWANIE DZIENNIKARZY 

SOWIECKICH W LIPSKU 
Duże wrażenie wywołąła wiadomość, iż aresz- 
towano „dziennikarzy sowieckich, którzy przyje- 
chali do Lipska na proces o podpalenie Reichsta- 
gu. Dziennikarzy wypuszczono na wolność dopie. 
ro na interwencję amibasady sowieckiej. Tłuma- 
czenia wladz niemieckich, iż areszlowanie nasta« 
piło skutkiem pomyłki władz niższych, ambasada 

sowiecka nie przyjęła do wiadomości, 


W obrębie Warszawy od kilku lat o- 
bowiązywała w przemyśle metalowym 
umowa zbiorowa zawarta pomiędzy Poł- 
skim Związkiem Przemysłowców Meta- 
lowych a Związkiem Robotników Prze- 
mysłu Metalowego w Polsce. 

Na podstawie obowiązującej umowy 
od 1 października 1928 r, ustalono pła- 
ce minimalne (t. zn. najniższe) w nastę- 
pującej wysokości: 

dla rzemieślników 1 zł. 05 gr., dla po- 
mocy fachowej 75 gr., podwórzowej 69 
śr. dla kobiet 51 gr. dla uczniów w 
I roku 27 gr, w II roku 35 gr, w III ro- 
ku 45 gr., oraz dla robotników młodo- 
„cianych 37 gr. na godzinę, 

Pracującym na akord i premję gwa- 
rantowno conajmniej o 25% zarobek 
wyższy od płacy zasadniczej, W tym 
czasie, kiedy obowiązywała umowa, 
płace zasadnicze rzemieślników docho-, 
dziły do 3 zł, na godzinę, a także inne 
kategorje robotników miały płace znacz- 
nie wyższe od minimalnych. Umowa 
wprowadzała jeszcze wiele innych ko- 
rzystnych dla robotników przepisów. 

Stale pogłębiający się kryzys gospo- 
darczy, a za nim bezrobocie, przybiera- 
jące niebywałe rozmiary, a z drugiej 
strony rozbijanie Związków Zawodo- 
wych i demoralizowariie ludzi, — wy- 
tworzyły tak niekorzystną sytuację, że 
o zawarciu nowej, czy też sprolongowa- 
nie dawnej umowy z dnia 18 paźdźzier- 
nika 1928 r. nie można było nawet ma- 
rzyć, W tych więc warunkach umowa 
w dniu 1 stycznia 1930 r. wygasła. 

Sytuacja ta (brak umowy) dała prze- 
mysłowcom szerokie pole do popisu. 
Przemysłowcy stale zapewniali, że cho- 
ciaż umowa wygasła, to pomimo to jed- 
nak ją respektują, ale rzeczywistość wy- 
kazała ich prawdomówność w odmien- 
niem świetle. | 

Najpierw więc Związek Pszemysłow- 
ców wysłał do swych członków poufne 
okólniki, z pouczeniem, że umowy nie 
należy dotrzymywać i że trzeba syste- 


LEOPOLD WELTEN, 


Nr. 220, Wtorek, 26 września 1933. 


Wlasnemi siłami! 


Metalowcy w przededniu akcji o umowę zbiorową w Warszawie 


matycznie wprowadzać obniżki płac za- 
sadniczych. Temi metodami doprowa- 
dzono do tego stanu, że obecnie płace 
starszych rzemieślników wynoszą. 55 
gr. na godzinę, dochodząc najwyżej do 
1 zł, 75 gr. Również obr.iiżono akordy 
i ten sam los spotkał premje. Inne po- 
stulaty, jakie zawierała umowa zbioro- 
wa, wcale nie są wykonywane przez 
przemysłowców. 

Powyżej określone warunki pracy i 
płacy zapanowały nietylko w fabrykach 
prywatnych, ale także i w państwowych, 
i w tych, które podlegają ingerencji po- 
szczególnych ministerjów, gdyż w tych 
wypadkach, kiedy chodzi o pogorszenie 
warunków pracy i płacy  „solidarriość” 
jest niezłomna. 

Po „uporaniu” się z płacami przemy- 
słowcy z wielką energją przystąpili do 
przeprowadzenia racjonalizacji pracy. 
W wielu wypadkach, bez zmian tech- 
nicznych, wprowadza się racjonalizację 
tylko kosztem wielkiego wysiłku fizycz- 
nego ze strony robotników. System ten 
oparty jest na powiększeniu nadzoru 
przez tak zwanych „usprawniaczy”, któ- 
rzy kontrolują, jak długo dana praca 
trwa, czy nie stosuje się długich i nie- 
właściwych przerw, czy godziny są od- 
powiednio zapisywane i t. p. Rozumie 
się, że ocena  „usprawniacza” zwykle 
wychodzi na niekorzyść robotnika i to 
właśnie wprowadza największy wyzysk. 
W fabrykach warszawskich doszło już 
do tego, że ilość godzin ustalona na wy- 
konarie danej pracy przez „usprawnia- 
cza” jest nieścisła i skutkiem tego. ro- 
botnicy za darmo dłużej pracują po 2 i 
więcej godzin dziennie. Wszelkie inter- 
wencje u dyrektorów fabrycznych pra- 
wie skutków ' nie odnoszą, albowiem 
przeważnie zasłaniają się oni tem, że 
dzieje się to bez ich wiedzy, ale do rze- 
czowej kontroli nie dopuszczają. „Ra- 
cjonalizacja” nie jest w danych warun- 
kach niczem innem, jak tylko uprawia- 
niem bezwzględnego wyzysku przy po- 
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Skończone role 


Reportaż z cyklu: „Demokratyczna Ameryka") 


Olga Mirtow opłakiwała zamierającą 
piękność, Każdy włos, zwisający mar- 
two z grzebienia, powodował drgnięcie 
serca, a odkryta zmarszczka — duszne 
uczucie wzmagającej się z każdym 
dniem beziiadziejności. — Zdawała so- 
bie także sprawę z tego, że kończy się 
już jej karjera taneczna, Odczuwała w 
łydkach bezwład, a w lędźwiach kłują- 
cy ból. Kościec nie wyginał się w tań- 
cu z taką łatwością, jak dawniej, a wy- 
prężone palce nóg nie wytrzymywały 
długo ciężaru ciała. Po występach czu- 
ła się złamana fizycznie i miewała za- 
wroty głowy. Uśmiechy były coraz 
skąpsze, oklaski coraz cichsze, znikły z 
śarderoby kosze kwiatów, a zastąpiły 
je anemiczne wiązanki. Miejsce wytwor- 
nych i rozrzutnych gentlemarów, impo- 
nujących urokiem limuzyny i brzucha- 
tego portfela, zajęli oszczędni urzędni- 
cy, drobiazgowi kupcy i zmienni mło- 
dzieńcy, którzy wiele wymagali, ale pła 
cili mało. 

I dlatego spotkanie z mr. Jamesem 
Stritem było dla Olgi zdarzeniem co- 
najmniej niezwykłem. Olga wiedziała, 
że szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
spodobała się Stirtowi i postanowiła 
wykorzystać tę okoliczność. Dzięki nie- 
mu mogła spokojriej patrzeć w przysz- 
łość: jako kochanka miljonera, postara 
się wydostać od niego jak najwięcej 


środków, aby ptem móc sobie zapew-; 
W bieliźniarce | zdawała sobie sprawę, że w tem oświe- 


nić spokojne starość. 


wała mahoniową szkatułkę, do której 
składała zaoszczędzone pieniądz i klej- 
noty, Oszczędności jednak było mało: 
mogło wystarczyć, gdy zabraknie in- 
nych środków, conajwyżej na dwa lata 
skromnego życia. A-potem — tego Ol- 
ga bała się najwięcej — perspektywa 
plugawego łóżka w podrzędnym lupana- 
rze, 


Teraz jednak na ciemnym horyzoncie 
życia Olgi zajaśniało słońce, Słońce 
błyszczało złotem sygnetu na palcu, 
trzech sztucznych zębów w górnej 
szczęce, miało wydatny brzuch, okrą- 
głą twarz i... nazwisko Stirt. 


Jako rdzentia Rosjanka, Olga Mirtow, 
posiadała usposobienie marzycielskie; 
wyobrażała sobie już, jak w skromnej 
szkatułce będą się gromadziły drogocen 
ne klejnoty, troskliwie przykryte zielo- 
mą kołderką banknotów, coraz więcej, 
coraz wyżej... aż wkońcu można będzie 
kupić małą cukierenkę lub może salon 
mód. 

Na przyjęcie mr. Jamesa Olga przy- 
$otowała się uroczyście. W ciągu dłu- 
gich godzin zacierała usterki swojej po- 
wierzchowności i potęgowała efekt na- 
turalnych wdzięków, Pokój  torsął 
wprost w kwiatach, jak sypialnia oblu- 
bienicy w dzień ślubu. Żarówka, osło- 
nięta kulistym abażurem, rzucała świa- 
tło liljowe, zlekka przytłumione. Olga 


pod stosem jcdwabnych dessous ukry-!tleniu jest jeszcze piękna i ponętna. 


mocy ukrytych i podstępnych metod, 
„Racjonalizacja' nie jest niczem innem, 
jak tylko zwiększeniem wyzysku, nad- 
miernem wyczerpaniem sił fizycznych, 
zwiększeniem bezrobocia i nędzy, jest 
metodą, prowadzącą do stałego i syste- 
matycznego obniżania zarobków. 


Wprowadzone metody racjonalizacji 
pracy w fabrykach warszawskich obali- 
ły twierdzenie przemysłowców, że przez 
racjonalizację nietylko podniesie się wy- 
dajność, ale także znacznie zwiększą 
się zarobki  Rezułtat wypadł na ko- 
rzyść przemysłowców tylko, bo wydaj- 
ność znacznie podniesiono, a tymcza- 
sem zarobki robotrjicze są coraz niższe. 

W niektórych fabrykach państwo- 
wych i w fabrykach, podlegających inge- 
rencji poszczególnych ministerjów, po- 
za metodami powyżej określonemi, ro- 
botnicy stale obociążani są rozmaitemi 
datkami, które z płacy przez kantor by- 
wają im potrącane. 


Nad robotnikami stale ciąży groźba 
wyrzucenia z pracy i tym sposobem po- 
zbawienia ich możności zarobkowania 
na kawałek chleba w tych ciężkich wa- 
runkach, i dlatego też godzą się często 
ma wszystko, 

Zarobki robotnicze obniżyły się pra- 
wie o połowę; robotnicy cierpią wraz 
z rodzinami niedostatek, a nawet i nę- 
dzę, Te waruniki, w jakich robotnicy są 
zmuszeni pracować przedstawiają istną 
katorgę. Są oni nękani ciągłemi po- 
gróżkami na skutek rozmaitych, lecz 
niesłusznych doniesień przez różne „fi- 
gurki”, od których roi się w każdej fa- 
bryce. Bardzo często z robotnika do- 
skoriale wykwalifikowanego „robi się” 


Dosadnie i prawdziwie 


W świetnej powieści amerykańskiego pisa- 
rza Uptona Sinclaira p, t. „Król - Węgiel", 
słusznie przyrównanej przez Jerzego Bran- 
desa do „Germinala* Zoli, opisane zostały 
plastycznie i soczyście stosunki w północno- 
amerykańskich kopalniach węgla, a przede- 
wszystkiem — niestychany wyzysk górnika, 
uprawiany przez tamtejszych „baronów wę- 
glowych*, Materjał do swej książki czerpał 
autor z wydarzeń i faktów z przed lat pięt- 
nastu, 

Dzisiaj, w r. 1933, jak podają dzienniki 
amerykańskie, gubernator stanu Pensylwe- 
nja, nie będący z pewnością tak, jak Sin- 
clair, sympatykiem socjalizmu, — zmógłszy 
po długich wysiłkach opór „baronów węglo= 
wych" w sprawie wprowadzenia roosevelt 
owskiego „kodeksu pracy”, miał się podobno 
wrazić: „Nareszcie te św..e — baronowie 
węślowi ugięli stel”. 


Nie możemy ręczyć za ścisłość doniesienia 
prasy amerykańskiej, ale musimy stwierdzić 
z całą stanowczością, że słowa, któremi ener 
giczny gubernator scharakteryzować miał 
najbliższych mu przemysłowców węglowych, 
zachowują swą objektywną słuszność niętyl- 
ko na terenie Stanów Zjednoczonych. Jeśli 
istnieją bowiem jakieś różnice pomiędzy sto- 
sunkami w górnictwie amerykańskiem a ta- 
kiemiż stosunkami, w którymi z krajów eu- 
ropejskich, to różnice te dotyczą z pewnoś- 
cią nie ludzkiej i obywatelskiej wartości pp. 
właścicieli kopalń, lecz tylko—stopnia śmia- 
łości i energji, z jakiemi traktują ich władze 


danego kraju, Bd. 
UEEREEJENE NE a 


znośna bieda przemocą wciska się do 
domów robotniczych. Narzekaria i sze- 
mranie po kątach nie zmieni tych sto- 
suników, ale coraz więcej je pogłębi na 
niekorzyść robotnika. 

Aby jednak kres położyć tym nad- 


kompletnego niedołęgę, gdyż takie jestj zwyczaj ciężkim i nieznośnym warun- 
życzenie kierownika, czy też innego, na kom warszawscy metalowcy muszą pod- 


niczem nieznającego się osobnika, byle 
tylko pozbyć się człowieka z pracy. To 
wszystko uprawia się rzekomo „w inte- 
resie rozwoju przemysłu polskiego”. Z 
dnia na dzień jest coraz gorzej, bo nie- 


Około północy zadzwonił mr. James. 


jąć akcję o zawarcie nowej umowy zbio- 
rowej, która bodaj częściowo usunie o- 
becne zło i wprowadzi znośriejsze wa- 
runki pracy i płacy. 

WILHELM TOPINEK, 


(E n 
Tego dnia myśl o pieszczotach Olgi 


— Oczekuję pana niecierpliwie — sze | uporczywie snuła się w mózgu mr. Ja- 


pnęła Olga, prowadząc gościa do sy* | mesa, 


pialni... 

Jerry Bush nie spał tej nocy. Poprze- 
dniego bowiem dnia, po południu, wszy- 
scy robotnicy, zatrudnieni w fabryce 
„Plater“, dowiedzieli się o decyzji dy- 
rekcji obniżenia płac o 25%. Jerry 
Bush, przewracając się z boku na bok, 
z lękiem rozmyślał o przyszłości, Jerry 
znał powód obniżenia dniówek: konku- 
reńcyjna firma „A. W. Steeft" produ- 
kowała teraz nakrycia najtaniej, albo- 
wiem ostatnio wynalazła nowy sposób 
gałwanizowania metali, redukujący do 
minimum koszta wytwarzania. Nad ra- 
nem dopiero Jerry zdrzemnął się, ale 
natychmiast obudził go pierwszy alarm 
fabryk... 


Rano, żegnając się z mr, Jamesem. 
Olga spytała cichym, drżącym głosem, 
mającym wyrażać uwielbienie: 

— Pwzyjdziesz dziś wieczorem, 
chany? ; 

— Nie, Mam dziś ważne zebranie. 

— Ja także mam występ w Carltonie, 
ale o jedenastej jestem już wolna.—Tan- 
cerka przechyliła na bok głowę —Pro- 
szę cię, przyjdź, 

— To niemożliwe — odpowiedział mr. 
James, wkładając kapelusz.—Przypusz- 
czalnie przyjdę jutro. 

— Więc dziś w żaden sposób, kocha- 
nie? — mizdrzyła się Olga. 

— Nie, 

— Będę testeniłal.... 

— Doprawdy?.. bhm.. — mr, James 
uwierzył ną chwilę, ale odrazu uprzy- 


lio- 


tomnił sobie, że tancerka kłamie i szyb- 
ko zakończył rozmowę: — No, do wi- 
dzenia. 


Mister James obficie zalewał 
szampanem natrętnego pająka myśli. 
W biurze Zarządu dyrektorzy — ele- 


ganci o giętkich ruchach i elastycznych 


karkach — przynosili dokumenty do 
podpisu. Dyrektor techniczny położył 
przed mr. Stirtem wykaz uchybień: 

1) Robotnik Allan Plass, za niesubor- 
dymację — kara 3 dol. 

2) Robotnik Piotr Bussi, mała wydaj- 
ność pracy — obniżyć dniówkę o 1 dol. 

3) Robotnik akordowy Nr. 108 z hali 
IV, bezwład lewej dłoni — wydalić, 

4) Robotnica Marja Wiltshek, kra- 
dzież 30 cm, sukna angielskiego — ka- 
ra 4 dol. 

Mr. James Stirt podpisywał papiery 
i myślał o Oldze, 

Wieczorem na zebraniu akcjonarjuszy 
omawiano projekt nawiązania kontaktu 
z przemysłem europejskim. Stirt siedział 
pijany na honorowem miejscu, milczał 
i słaniał się, Utkwil wzrok w czerwo- 
nem przylkryciu stołu i patrzył tępo. 
Przed oczami mr. Jamesa poczęły prze- 
biegać płatki czarne jak sadze. Płatki 
wydłużały się, spajały i przybierały 
kształt kobiecej sylwetki. Po chwili na 
czerwomem suknie stołu, niby na par- 
kiecie, ujrzał miniaturową sylwetkę Ol- 
gi, poruszającą się w wężowych skrę- 
tach dokoła szklanej karafki, W oczach 
poczęło się dwoić — sylwetką rozszcze- 
piła się na dwie, cztery, osiem... bliź- 
niaczo podobnych postaci. Rozpoczęły 
one bezładny taniec, porywając wszyst- 
ko za sobą: podskakiwały Watermany 
i Parkery, zatacząły się kałamarze, bia- 
le świstki papieru umosiły się w po- 


wietrze... 
D. c. ah 


STAROSTA OSKARŻONY O KRZYWOPRZY- 


w ESTWO. Sąd okręgowy w Radomiu na sesji 
| JHzdowej w Opatowie w dniu 19 bm. rozpo- 


zna R 
nawał sprawę redaktora odpowiedzialnego „Ga- 


a Warszawskiej”, oskarżonego o zniesławienie 
byk + y J. Wodnickiego Przez zamieszczenie ar- 
ł "uu pod tytułem „Ja i Pan Bóg“. W artykule 

| p. zarzucano J. Wodnickiemu, iż dopuścił się 

| . zywoprzysięstwa, będąc badany w charakterze 
olaa dka w procesie politycznym. Rozprawa zo- 
si a odroczona, ponieważ p. Wodnicki nie stawił 

ae zą co został przez sąd skazany na grzywnę 50 
; tych, z zamianą na 30 dni aresztu. Proces ten 

tak musiał być odroczony, ponieważ okazało się, 
(Prokuratura sądu okręgowego w Radomiu wy- 

ga dwukrotnie przeciwko J. Wodnickiemu o- 

rzenie właśnie o krzywoprzysięstwo. 

p SAMOBÓJSTWO ZAPOMOCĄ GŁODÓWKI, — 
Tzed trzema tygodniami zaginął w tajemniczych 

SKolicznościach niejaki Stanisław Domanus, po- 

Nocnik sklepowy w dużej firmie p. Gustawskiego 
W Trzebini, W dniu 6 bm. wyjechał on do Chrza. 

„owa ną zakupy i od tej chwili wszelki ślad za 
um zaginął. Z pozostawionego listu można było 
wnioskować, że zamierzał popełnić samobój- 
two z powodu nieszczęśliwej milości. Dopiero o- 

legdąj niejaka Willkoszowa, mieszkająca obok 

domku Domanusów, usłyszawszy na strychu po- 
tjrzame szmery, wyszła tam i znalazła w kącie 

Strychu nieprzytomnego chłopaka. Sprowadzony 

natychmiast lekarz stwierdził u Domanusa zupeł- 

Be wyczerpanie z powodu głodu. W kieszeni de- 

ùata zmaleziono kartkę, zawiadamiającą o zamia- 

tze popełnienia przezeń samobójstwa przez gło- 
ode. gdyż na inny rodzaj śmierci brak mu od- 
agi. 

. WYJAŚNIENIE TAJEMNICY WŁAMANIA 

DO KASY KOLEJOWEJ W WARSZAWIE, Jak 

donieśliśmy, w nocy z 9 na 10 bm. dokonano wła. 

mania do kasy towarowej dworca głównego. Lu- 
bem kasiarzy stało się kilkadziesiąt tysięcy zło- 
tych. Jak wiadomo, na miejscu przestępstwa zna. 
€ziono związanego wartownika kasy Franciszka 

arolaka. Zeznał on, że kasiarze byli w mundu- 
tach policyjnych i istotnie na miejscu znaleziono 

Borzuconą czapkę policyjną i bagnet. Okoliczno- 

šci te, mające świadczyć o niewinności Karolaka, 

šaly się powodem podejrzeń, że brał on udział w 

 Włamaniu. Karolak był związany tak lekko, że z 

latwością mógł ściągnąć sobie z rąk więzy. Lekko 
także miał zakneblowane usta chusteczką. Docho. 

zenie ujawniło, że Karolak utrzymywał kontakt 
|? kilku znanymi kasiarzami, których aresztowa- 
do. Dotychczas siedzą w więzieniu: Karolak, oraz 
brat jego Władysław Karolak, który należał do 
| bandy. Jego rola polegała na dopilnowaniu kasia- 
lzy, aby Karołaka związane lekko i nie zrobiono 
Mu krzywdy. Za współudział swój w włamaniu 
Władysław Karolak otrzymał gotówką 20.000 zł, 
da siebie i dla brata. Część pieniędzy, pochodzą. 
tych z kradzieży zakopano w Rembertowie na po. 

Sesji Jana Amiszewekiego. Policja odnalazła za- 

Pakowane w garnkach i puszce blaszanej 19.235 

Złotych i 50 groszy w banknotach i bilonie. Orga- 

dizatorem włamania był znany kasiarz i włamy. 

Wącz Czeslaw Brzeziński. U niego też znaleziono 

większą sumę pochodzącą z kradzieży, Ponadto w 
omónce jego teściowej Marjanny Rzeźnickiej zma 

 leziono zakopane w ziemi 5.856 złotych. Z Brze- 

Zińsikim współdziałał Mieczysław Wiśniewski. Je. 

So rola polegała na unieszkodliwieniu stalego 

Wartownika kasy, Mularczyka, którego w dniu 7 

dm. napadnięto i pokałeczono, Uczyniomo tto w ce- 

lu umożliwienia objęcia służby jego zastępcy Ka- 

zolakowi, który należał do bandy, Wszyscy wyżej 
wymienieni zostali aresztowani. Aresztowano po- 
| Nadto Weronikę Zychowicz z Rembertowa, która 

, Wraz z Aniszewskim zacierała ślady przestępstwa, 

SZ 


, brześląd gospodarczy 


DOLAR 

Warszawa, 25 Września (tel. wł), Dziś w obro- 
ach prywatnych płacono 5'75 zł, Bank Polski pla- 
„CR 568 zł. 

_ Londyn, 25 września. Na międzynarodowych 
rynkach dewizowych nastąpiło dziś pewne uspo- 
 „o©jenie dla funta i dolara. Przy tendencji lekko 
awyżkowej notowano dolara w Londynie 4*73 i3/4, 
i Zurychu 3‘37, w Paryżu 16‘70 ; w Amsterdamie 
ia i pól. Funia angielskiego notował Zurych 
| "906, Paryż 7925 i Amsterdam 7'69, 


ZAKAZ WYWOZU ZŁOTA I SREBRA 


Nowy Jork, 25 września. Rząd Salwadoru wy- 
da zakaz a 


wywozu złota, i srebra, 


| nabrałaby cech niewątpliwie sensacyjnych. Bru- 
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l kraju i ze świata Samobójstwo Brunona Jasieńskiego? 


no Jasieński, Małopolanin z pochodzenia, związa- 
ny swego czasu mocno z Krakowem i z rodzącym 
się tam ruchem awangardy literackiej — od kil- 
ku lat był jednym z czołowych komunistów pol- 
skich na ziemiach rosyjskich, Redagował on pi- 
smo pt. „Kultura mas“ w Moskwie. 


Do „Polonii* donoszą, że znany pisarz polski, 
komunista Brunon Jasieński, autor licznych poe- 
zyj i powieści „Palę Paryż" oraz „Człowiek zmie- 
nia skórę“, popełnił w Moskwie samobójstwo, 

Gdyby wiadomość ta znalazła potwierdzenie, | 


Epilog sprawy Gorgonowej 
Kraków, 26 września. GORGONOWA SKAZANA NA 1200 ZŁ. 

W dniu wczorajszym o godz. t0'15 rano zjawił KOSZTÓW PROCESU 
się adw. dr. Woźniakowski, obrońca Gorgonowej | W związku z oddaleniem skargi kasacyjnej; 
w jej procesie o zamordowanie Lusi Zarembianki, | Sad Najwyższy skazał Gorgonową na poniesienie 
w kancelarji więzień sądu okr. karnego w Krako- | kosztów postępowania za ostatnią instancje w 
wie, celem zakomumikowania jej e odrzuceniu | kwocie 1200 złotych. 
kasacji od wyroku w Sądzie Najwyższym w War | Wedle zapowiedzi przewodniczącego, motywy 
Szanwiie. , s y wyroku Sądu Najwyższego będą ogłoszone w cią- 

Natychmiast zaprowadzono do mównicy wię- | gu dwóch tygodni. Odczytanie krótkiej sentencji 
ziennej dr. Wożniakowskiego, gdzie oczekiwał na | trwało tylko kilka minut, poczem przewodniczą- 
przybycie Gorgonowej. cy zamknął posiedzenie, 


GORGONOWA JEST CHORA OKRES ARESZTU ŚLEDCZEGO POLICZONY 
i przebywa z również chorem dzieckiem w szpi- DO KARY 
talu więziennym. Po chwili przyprowadzono ją 
gdzie usiadła i ze spuszczoną 
słów obrońcy o wymiiku roz- 


Na poczet kary wymierzonej Gorgonowej bę- 
dzie jej zaliczony okres czasu od 1 stycznia 1932, 
kiedy została aresztowana, do dnia wyroku sądu 
krakowskiego. 

Okres czasu od chwili tego wyroku do dnia od- 
dalenia kasacji przez Sąd Najwyższy mie będzie 
zgodnie z ustawą zaliczony na poczet kary. Tych 
kilka miesięcy Gorgomowa traci. Będzie jej w tem 
sposób zaliczony 17-miesięczmy areszt prewene 
cyjmy. 

GORGONOWĄ PRZEWIOZA DO WIĘZIEŃ 

W FORDONIE 

Władze więzienne przygotowały dla skazanej 
celę w Fordonie, gdzie Gorgonowa w najbłiższym 
czasie ma być przewiezioma razem ze swą Có- 

| recziką, 


do rozmównicy, 
glowa wwysluch 


prawy. 
WIEDZIAŁA JÓŻ 

w, sobotę o wyroku Sądu Najwyższego. Zakomu- 
nikowano jej o tem z zarządu więzień. 

Słowa obrońcy dr. Woźniakowskiego przyjęła 
z rezygnacją i trwała w długiem milczeniu, jak 

SKAMIENIAŁA Z BÓLU. 

Po tem milczeniu pożegnała obrońcę, prosząc go, 
aby za kilka dni odwiedził ją celem naradzenia 
się nad dalszym tokiem sprawy. 

Gorgonowa wyglada fatalnie, dziecko jej ami- 
zerowanie, blade. Oddaliła się ona z mównicy: po- 
wołnym krokiem, tuląc dziecko do siebie. 


Mordercy z Brzozowa przed sądem 


DOKOŃCZENIE SOBOTNIEJ ROZPRAWY 
Sanok, 23 września. 

W dalszym ciągu przesłuchano sędziego śled- 
czego Kruszelnidkiego. 

Przewodniczący: Gdzie pan się zetknął z całą 
sprawią? 

Świadek: Nazajutrz po morderstwie, przyczem 
przesłuchałem zaraz w szpitalu majora Owoca. 

Przew.: Czy to pan wydał rozkaz aresztowania 
Jajki? 

Śwe Ja. Zrobiłem to wskutek zeznań samego 
Jajki, oraz zeznań Kaszy i Wrotka. 

Dr. Pieracki: Czy wystarczało to panu do aresz- 
towania? f ANT E 

Św.: W zupełności. 

Dr. Pieracki: A czy policja brzozowska doniosła 
panu o jakichkolwiek spostrzeżeniach? 

Św.: Nawet w sześć dni po morderstwie nicze- 
go od policji brzozowskiej nie otrzymałem, 

Dr. Pieracki: A dlaczego pan kazał aresztować 
Stankiewicza? 

Św.: Z powodu zeznań Jajki. 

Dr. Pieracki: Dlaczego objęto aktem oskarżenia 
komisarza Drewińskiego? 

Św.: Zeznania Jajki i Stankiewicza, oraz o- 
świadczenie komendanta posterunku w Brzozo- 
wie Kasowskiego, a w szczególności ten moment 
z jego zeznań, który zawierał instrukcje Drewiń. 
skiego, że Owoca trzeba unieszkodliwić, zadecy- 
dował o mojej decyzji, 

JESZCZE RAZ BRAT MORDERCY 

W związku z powyższemi zeznaniami przesłu- 
chano jeszcze raz brata mordercy Antoniego Jaj- 
kę. Zeznaje on, że we wtorek 16 maja, po aresz- 
towaniu brata wezwano go do komendy powiato- 
wej w Brzozowie. Zastał tam nadkomisarza Pe- 
triego ze Lwowa oraz komisarza Drewińskiego. 
Petri go zapytał, czy nie wie, kto strzelał. W tym 
momencie Drewiński wyszedł. Wówczas Jajko 
zwrócił się do Petriego i powiedziął mu, że złoży 
zeznania, o ile nikt ich nie będzie podsłuchiwał. 
Wobec tego nadkomisarz Petri skontrotował przy- 
ległe pokoje, a Jajko mu wiedy opowiedział, że 
strzelał brat jego Roman Jajko, z namowy Stan- 
kiewicza. Wówczas nadkomisarz Petri miał mu 
oświadczyć, aby nikomu tej wiadomości nie po. 
witarzął. 

PRZYZNANIA STANKIEWICZA 


lenia, albo nabicia. 

Prok.: A więc do tej winy pan się poczuwa? 

W tem miejscu obrońca oskarżonego dr. Fell 
oświadcza w imieniu oskarżonego, że może on tyl. 
ko potwierdzić pewne fakty, a nie przesadzać wi- 
ny. 
Prok.: Dobrze. Pomagał pan zatem Romanowi 
Jajce przy wykonaniu zamachu? 

Oskarżony: Nie pomagałem, 

Prokurator: A ustawił go pan na miejscu, Z 
którego strzelał? | 

Osk.: Tak. JĄC 

Prok.: Przechowy'wał pan strzełbęt 

Oskarżony: Tak jest. 

Prok.: Dał mu pan swoją czapkę? 

Osk.: Sam ją wziął. 

Prok.: Ale pańską czapkę? 

Oskarżony: Tak jest. Z 

Prok.: Czy uczył go pan, jak ma zeznawać w 
śledztwie? 

Osk,: Nie uczyłem. 

Prok.: A więc wykonał pan rozkaz komisarza 
Drewińskiego? 

Oskarżony: Tak jest. 

Nastąpiło czytanie zeznań świadków, którzy nie 
jawili się na rozprawie, poczem przewodniczący 
ogłosił i 

ZAMKNIĘCIE POSTĘPOWANIA 
DOWODOWEGO 
z tem, że w poniedziałek zaczną się przemówie- 
nia. Wyrok spodziewany: jest we wtorek. 
* * k 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
ROZPRAWA PONIEDZIAŁKOWA 
Sanok, 2% września. 

Dziś otwarto rozprawę o 930. Po załatwieniu 
formalności przewodniczący odczytał ostateczne 
brzmienie pytań dla przysięgłych: 

1) pytanie główne: czy osk. Roman Jajko wi- 
nien jest, że w zamiarze zabicia majora Owoca 
strzelił doń śrutem z dubeltówki i trafił go w ple- 
cy, powodując ciężkie uszkodzenie ciała, a zatem 
przedsięwziął działanie skierowane ku popełnie- 
niu przestępstwa, lecz go nie dokonał, 

2) czy osk. Jajko, strzelając do maj. Owoca, 
uszkodził go, a uszkodzenie to tylko chwilowo za- 
groziło życiu. Owoca, naruszając czynności narzą- 
dów ciała conajmniej na dni dwadzieścia, 

Prokurator: Czy poczuwa się pan do winy na- 3) czy osk. Jajko, strzelając do maj. Owoca, 
mawiania Jajki do zastnzelenia Owoca? trafił śrutem śp. Chudzika i nieumyślnie spowo- 

Oskarżony: Nie do zastrzelenia, lecz do postrze- | dował jego śmierć 


U 
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4) czy osk. Stankiewicz wielokrotnie nakłaniał 
Jajkę do zabicia maj. Owoca, 

5) czy osk. Stankiewicz był pomocny Jajce 
przy zamordowaniu Owoca, a to przez udzielenie 
amunicji i czapki, przechowywanie strzelby i po- 
uczenie go o sposobie obrony i zachowaniu się po 
dokonaniu przestępstwa, 

6) czy osk. Stankiewicz nakłaniał Jajkę do u- 
szkodzenia Owoca zapomocą broni palnej, uszko- 
dzenia, powodującego naruszenie czynności ma- 
rządów ciała, 

7) czy osk. Stankiewicz był pomocny Jajce w 
popełnieniu przestępstwa opisanego w poprzed- 
niem pytaniu, 

8) czy komisarz Drewiński winien jest, że na 
początku 1933 r. kilkakrotnie nakłaniał Stankie- 
wicza do zabicia Owoca, 

9) czy Drewiński w dniu 14 maja 1933 r. jako 
pom. komisarza policji państw., a. więc urzędnik, 
wiedząc o dokonać się mającem zabójstwie Owo- 
ca, zaniedbał przeszkodzić temu, a więc nie speł 
nił swego obowiązku i działał w ten sposób na 
szkodę publiczną i prywatna. 

Adw. Spiegel stawia wniosek o pytanie dodat- 
kowe, czy Jajko, strzelając do Owoca, działał pod 
wpływem silnego wzruszenia. 

Trybunał wniosek ten odrzucił. 

PRZEMÓWIENIE PROKURATORA 

O godzinie 12 rozpoczął przemówienie prok. 
Ansion. Prok. zapowiada, że zajmie się oskarżo- 
nymi tylko jako przestępcami, a pominie kwestje 
polityczne. Prok. nie może się zgodzić na nazwa- 
nie zamordowania Chudzika mordem połitycz- 
nym, ponieważ żadna partja nie chciała śmierci 
Ghudzika i Owoca, a plan zamachu zrodził się 
tylko w niedowarzonej głowie kom, Drewińskie- 


TELEIGRAMY 


LIGA NARODÓW 

Genewa, 25 września. XIV zwyczajne Zgroma- 
dzenie Ligi Narodów otwarte zostało o godz. 10'30 
przez przewodniczącego Rady Ligi Narodów, pre- 
mjera norweskiego Mowinkla. Reprezentowanych 
jest na obecnem Zgromadzeniu 58 państw. Japo- 
nja nie jest reprezentowana. Brak również dele- 
gatów Argentyny i Hondurasu. Polskę reprezentu 
je minister Beck, Francję Paul-Boncour, Anglję 
sir John Simon, Włochy podsekretarz stanu Su- 
vich, Austrję dr. Dollfuss, Niemcy v. Neurath i 
Goebbels. Ogółem obecnych jest 6 premjerów i 19 
ministrów spraw zagranicznych. 

Otwierając Zgromadzenie Ligi, przewodniczą- 
cy Mowinkel wygłosił przemówienie, w którem 
wyraził ubolewanie, że od ostatniego Zgromadze- 
nią sytuacja Ligi Narodów nie wykazałą żadnej 
poprawy na lepsze. Mowca wskazał, że narody 
interesują się nie tem, co Liga Narodów robi, lecz 
tem, do czego jest zdolna i co jest w stanie uczy- 
nić, a przedewszystkiem czy zdolna jest stworzyć 
warunki ściślejszej współpracy między narodami. 
Jest rzeczą ubolewania godną, że konferencja lon- 
dyńska nie doprowadziła do żadnych wyników. 
Cały świat nie może zrozumieć, co było powodem 
fiaska tej, tak szczegółowo przygotowanej konfe- 
rencji. Także konferencja rozbrojeniowa, jak do- 
tychczas, nie jest zdolna oddziaływać zachęcająco 
i należałoby postawić pytanie, czy nie przyniosła 
ona Lidze Narodów więcej szkody niż pożytku. 
Należy również dodać, że zupełne niepowodzenie 
Ligi Narodów w konflikcie chińsko-japońskim, a 
następnie stanowisko Ligi wobec samej Europy 
wywołało zupełne rozczarowanie. MOŻLIWOŚĆ 
NOWEJ WOJNY UNOSI SIĘ JAK UPIÓR NAD 
PRZYSZŁOŚCIĄ EUROPY. Mowinkel wyraził 
następnie nadzieję, że pakt czterech przyczyni się 
do zespolenia rozbitej Europy, która ze swego 
słownika. obecnie wykreśliła słowa „braterstwo 
i równość“. Mowę swoją zakończył przytocze- 
niem apelu wypowiedzianego w r. 1929 przez 
Brianda i Stresemanna wzywających Zgromadze- 
nie Ligi Narodów do współpracy, i porozumienia. 

Po zbadaniu pełnomocnictw poszczególnych de- 
legatów przystąpiono do wyboru przewodniczą- 
cego tegorocznej sesji Zgromadzenia, Wybrany 
został 30 głosami na 53 wysoki komisarz Unji po- 
łudniowo-afrykańskiej w Londynie Water. Na- 
stępnie obrady odroczono do popołudnia. 

CHOROBA HERRIOTA 

Paryż, 25 września. Były premjer francuski 
Herriot zapadł poważnie na zdrowiu. Podczas po- 
bytu w Rosji sowieckiej Herriot zaziębił się, Z 
czego następnie wywiązała się choroba nerek. 
Wczoraj stan jego zdrowia znacznie się pogor- 
szył. Opanowała go gorączka dochodząca do 40 
stopni. 

NIE BĘDZIE INFLACH DOLAROWEJ 

Nowy Jork, 25 września. Prezydent Roosevelt 
odbył wczoraj w Białym Domu z czołowymi 
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Szczegóły projektu konstytucji BB 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 25 września. 

Projekt konstytucji BB nadaje prezydentowi 
Rzeczypospolitej prawo wydawania i ogłaszania 
ustaw, które następnie będą przedkładane Izbom 
Ustawodawczym, Niektóre ustawy prezydent ma 
prawo wydawać bez kontrasygnaty premjera i po- 
szczególnych ministrów. Wszystkie ustawy doty- 
czące wojskowości i traktatów pokojowych mogą 
być również wydane bez podpisu premjera i po- 
szczególnych ministrów. 

SENAT PONAD SEJMEM . 

Rząd wnosi projekty nstaw: albo do Sejmu albo 
do Senatu. Senat ma zająć poważniejsze miejsce 
niż Sejm. 

Marszałek Senatu będzie zastępcą prezydenta 


Rzeczypospolitej, zamiast, jak dotychczas, mar- | tecznym zadecyduje plebiscyt ogółu. j 


szałek Sejmu. | 
„ELITA“ PRZEZ SITO | 

Czynne prawo wyborcze do Senatu, które przy” | 
sluguje kałwalerom „Virtuti Militari“ i „Krzyża 
Niepodległości“, zostanie ograniczone przez wpro» 
wadzenie kontroli każdego, kto uzyskał jedno Z 
tych odznaczeń. 

JAK BĘDZIE WYBIERANY PREZYDENT 

Prezydent Rzeczypospolitej będzie wybierany 
przez Zgromadzenie Narodowe. Zgromadzenie Na- 
rodowe nie będzie połączeniem Sejmu i Senatu, 
lecz składać się ma z 40 delegatów, wybranych 
przez Sejm i z tylłuż przez Senat. Gdyby Zgroma- 
dzenie Narodowe wybrało innego kandydata niż 
zalecanego przez prezydenta, to o wyborze osta- 


Proces o zamordowanie Śp. Fołówki 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
: , 25 września. 
Na dzisiejszej rozprawie przesłuchano Bernarda 
Weingartena, fryzjera. Zeznaje on, że bezpośre- 
dnio po zamachu przechodził obok willi Bazylja- 
nek i zauważył wybiegających z niej dwóch oso- 
bników, którzy skierowali się w stronę miasta. 
Jeden odezwał się do drugiego „chodź prędko do 


kina“. 
że Baranowski był zagorzałym nacjonalistą. Ogro- 


Anastazja Nernyk i Stefan Ogrodnik zeznają, | 


dnik zeznawał przeszło dwie godziny, ałe bardzo 
mało powiedział, i 
Następnie odczytano zeznania Leona Krzyszki, 


który nie przybył na rozprawę, ponieważ jest na | 


studjach w Gdańsku. 


Komedja procesu o podpalenie Reichstagu 


Lipsk, 25 września. Dzisiejszy czwarty dzień 
procesu o pożar Reichstagu rozpoczął-się od prze- 
słuchania w charakterze świadka siostry Dymi- 
towa, która przybyła do Lipska specjalnie w tym 
celu, aby na podstawie korespondencji listownej 
z bratem zaświadczyć, czem zajmował się pod- 
czas swego pobytu w Niemczech. Z zeznań świad- 
ka wynika, że brat jej podczas pobytu w Berlinie 
zajmował się przeważnie sprawami bułgarskiej 
partji komunistycznej, pisząc tygodniowo dla 
międzynarodowej prasy 1 do 3 artykułów na te- 
mat stosunków bułgarskich. Pozatem czynił wy- 
silki, aby przez wpływy zagraniczne skłonić rząd 
bułgarski do ogłoszenia amnestji dla przestępców 
politycznych, 

W dalszym ciągu przystąpiono do przesłucha- 
nia trzeciego oskarżonego Bułgara, Tianewa. Ta- 
new pochodzi z rodziny robotniczej. Urodził się 
1897 w Gewgeli (Macedonja). Z zawodu jest szew- 
cem. Do partji komunistycznej należy od 1919 rT., 
za co dwukrotnie skazany został w Bułgarji po 
12 i pół roku więzienia. Ojciec jego brał udział 
w rewolucji macedońskiej i w r. 1906 zginął w 
walce z Turkami. Tanew opisuje następnie swój 
wyjazd i pobyt w Moskwie, gdzie przebywał pod 
przybranem nazwiskiem jako Iwan Adamow. — 
Dnia 24 lutego br. przybył do Berlina za paszpor- 
tem, jaki uzyskał od emigrantów politycznych w 
Moskwie. Oczekiwał na niego oskarżony Popow, 
z którym wspólnie mieli się zająć sprawą amne- 
stji w Bułgarji. Tanew stwierdza z całym naci- 
skiem, że van der Lubbego nie znał zupełnie. Nie 
rozumie po niemiecku ani jednego słowa. Obrali 
sobie za siedzibę Berlin ze względu na najdogod- 
niejsze połączenie między Paryżem, Moskwą, Lon- 
dynem i innemi stolicami. 

Następnie przystąpiono do przesłuchania Tor- 
glera, który zaraz na wstępie oświadczył: „Pierw- 
sze moje słowa muszę w imię prawdy poświęcić 
stwierdzeniu że jestem zupełnie niewinny i że ze 
zbrodnią podpalenia Reichstagu nie miałem nic 
wspólnego ani pośrednio ani bezpośrednio. Z 0- 
burzenia na czynione mnie i mojej partji zarzu- 
ty współdziałania w tej zbrodni, zaraz na drugi 
dzień udąłem się do prezydjum policji razem z 
dwoma adwokatami, drem Rosenfełdem i jego 
córką, dr. Kirchheimer'. 

Przewodniczący dr. Buenger przerywa oskar- 
żonemu uwagą, że do sprawy tej przyjdzie po- 
tem, Obecnie chciałby słyszeć coś o jego osobie. 

Torgler: Siedzę od 7 miesięcy niewinnie w are- 
szcie. Nie mogę nad sobą panować. 

Po uspokojeniu się Torgler zeznaje dalej: Uro- 


politykami i przedstawicielami sfer gospodar- 
czych dłuższą konferencję, która trwała do późne- 
go wieczora. M. in. w konferencji wzięli udział: 
sekretarz skarbu Woodin, minister rolnictwa Wal 
lace i dyrektor budżetowy Douglas. Obrady po- 
święcone były wynalezieniu źródeł kredytowych 
dla przemysłu i rolnictwa w ramach programu 
ożywienia gospodarki narodowej. Jak z kół poin- 
formowanych donoszą, nie rozważano żadnych 
projektów inflacyjnych lub takich, które mogły- 
by prowadzić do inflacji. Szczegóły obrad nie są 
znane. 


dził się w 1893 w Berlinie jako syn robotnika ma- 
gistrackiego. Zamierzał poświęcić się zawodowi 
mauczycielskiemu, został jednak pracownikiem 
kupieckim. W r. 1916 zaciągnięty został do woj- 
ska i walczył pod Verdun. — Raniony nad Som- 
mą wraca do kraju, gdzie po wyzdrowieniu idzie 


na przeszkolenie jako radiotelegrafista lotniczy. | 
Od najwcześniejszej młodości był z przekonania | 


socjalistą, Po wojnie zostaje w Nowym Rupinie 
przewodniczącym rady robotniczo - Żołnierskiej, 
poczem zajmuje szereg stanowisk w partji komu- 
nistycznej. Wszystkie przyjęte na siebie zohowią- 
zania pelni bezinteresownie. W r. 1924 wzwrany 
został do Reichstagu. Później wybrany został 
przewodniczącym frakcji komunistycznej Reichs- 
tagu i zajmował to stanowisko aż do jego areszto- 
wania, W ostatnim roku był wydawcą czasopi.- 
smą informacyjnego frakcji komunistycznej „Der 
Tote Waehler“. 

Sędzia Parisius odczytuje z tego czasopisma 0- 
statnie zdanie artykułu które wzywa klasę robot- 
niczą do czynu celem zgniecenia dyktatury fa- 
szystowskiej. 

Obrońca zwraca uwagę, że artykuł ten pocho- 
dzi z okresu najzaciętszej wałki przedwyborczej 
i że wrażenie tego ostatniego zdania znacznie 0- 
dw zostanie po przeczytaniu całego arty- 

ułu, 

Torgler podkreśla wreszcie, że van der Lubbe 
nie utrzymywał z partją komunistyczną żadnych 
stosunków. Jeżeli podaje się za komunistę, to był 
chyba członkiem jakiejś jemu nieznanej grupy 
anarchistów. 

Po przesłuchaniu Torglera trybunał przystępu- 
je. do rzeczowego przesłuchania oskarżonych. 
Przewodniczący wywołuje Lubbego i zwraca mu 
uwagę, aby odpowiadał jasno i głośno, bo w prze- 
ciwnym razie będzie zmuszony zrezygnować z je- 
go zeznań i wziąć pod: uwagę jedynie jego zezna- 
nia w śledztwie. Na podstawie dochodzeń poli- 
cyjnych przeprowadzonych przez komisarza Heis- 
singa stwierdza przewodniczący, że po przybyciu 
do Berlina w dniu 18 lutego br. van der Lubbe 
spędził moc, podobnie jak wszystkie następne do 
22 włącznie w różnych przytułkach. Noc z 22 na 
23 u pewnej kobiety nazwiskiem Pletko w Neu- 
Koelln. Następnie 3 noce spędził znowu w przy- 
tułku. Dalej przewodniczący stwierdza z aktów, 
że 22 lutego Lubbe udał się do Neu-Koelln, gdzie 
w urzędzie opieki społecznej rozmawiał z kilku 
bezrobotnymi, W rozmowie tej miał van der Lub- 
be żalić się na brak energji i odwagi u robotni- 
ków niemieckich. Inni zaś bezrobotni mieli mó- 
wić o aktach gwałtu, podpaleniu budynków pań- 
stwowych, oblewaniu szturmowców hitlerowskich 
benzyną itp. 

Zapytany przez przewodniczącego, czy jest to 
prawda, Lubbe oświadcza: tak. 

Przewodniczący: A więc mówiono o wznieca” 
niu ognia w budynkach państwowych i paleniu 
żywcem szturmowców? 

Van der Lubbe: Nie. , 

Zapytany przez przewodniczącego, co robił W 
dniu pożaru Reichstagu, van der Lubbe nie dajć 
żadnej odpowiedzi, pozostając na wszelkie prośby 
i grożby zupelnie obojętnym. 

Na item odroczono rozprawę do jutra. 
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Okulista Dr. Bannet Opłaty w państwowych szkołach średnich 


ZA EGZAMINY, ADMINISTRACJĘ, ŚWIADECTWA 


powrócił 


Kraków, PI. Dominikański 2 
Telefon 115-21. 
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ą — OSTRZEŻENIE: Zdarzają się obecnie bar- 
a Częste wypadki oszustwa, że zamiast zna. 
| ych piw podają Wam bezwartościowe piwo po 


gl samej cenie. Zwracając baczną uwagę nie Aai- 
le się oszukiwać, 
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Sk yPISY NA UNIWERSYTECIE JAGIELLOŃ- 
w IM. Ww dniu wczorajszym w Collegium novum 
„A Uniw. Jagiellońskim panował ożywiony ruch, 
PK był to pierwszy dzień wpisów na wszystkie 
| akultety. Szczególnie oblężone były wydziały. 
łodzież akademicka w salach wykładowych wy- 
As niała papiery i indeksy oraz podania o rozło- 
Snie na raty opłaty uniwersyteckiej. W kwestu- 
€ przy okienkach. był mniejszy ruch, gdyż nie 
"Szyscy uporali się wczoraj z manipulacjami 
brzygolowawczemi do wpisu. Znać wielki napływ 
załodzieży z prowincji, Wpisy potrwają do 7 pa- 
śdziernika br. Zdaje się, że największy ruch mło- 
uzieży nastąpi w pierwszych dniach październi- 
A. Na wydziale prawniczym i medycznym odby- 
Wają się egzaminy powakacyjne oraz poprawki. 
„ POSIEDZENIE MIANOWANEJ RADY M. 
KRAKOWA odbędzie się jutro we środę o godz. 
1 wieczór. Na porządku dziennym sprawa doj- 
ścią do lasu Wolskiego od strony Przegorzał, spra 
Wa dodatku gminnego do państwowego podatku 
Przemysłowego i gruntowego oraz od nieruchomo 
SEI na rok 1934, dalej dodatku gminnego do opłat 
baństwowych od patentów na wyrób i sprzedaż 
Tunków i przetworów wódczanych i spirytuso- 
Wych itd. 

KAT.AMBOL AUTA Z ROWEREM. Na w. Du- 
lajewskiego koło pomnika Rejtana zderzyła się 
laksówka prowadzona przez Stanisława Jaroska 
2 rowerem, na kiórym jechał Czesław Bajda z 

'adowic. Wskutek zderzenia Bajda doznał po- 
tluczeń na całem ciele, rower zaś został doszczęt- 


Ministerstwo oświecenia zakomunikowało ku- 
ratorom okręgów szkolnych taksy i opłaty, które 
będą pobierane w państwowych szkołach średnich 
ogólnoksztiałcących, państwowych zakładach 
kształcenia nauczycieli oraz przy egzaminach na- 
uczycieli szkół powszechnych. Taksa za egzamin 
wstępny do klasy pierwszej lub wyższej w pań- 
stwowych szkołach średnich ogólnokształcących 
i klasach gimnazjalnych, utworzonych przy pań- 
stwowych zakładach kształcenia nauczycieli wy- 
nosi 10 złotych, tyleż wynosi taksa za egzamin 
wstępny z różnicy programów. Taksa za egzamin 
dojrzałości w szkołach średnich państwowych i 
prywatnych wynosi 12 złotych, taksa za pełny 
egzamin dojrzałości dla eksternów 60 złotych, a 
za uzupełniający egzamin dojrzałości dla ekster- 
nów 15 złotych. 

Taksa administracyjna roczna wynosi 220 zło- 
tych, a za uczniów, wstępujących po raz pierwszy 
do państwowej szkoły średniej taksa ta wynosi 
223 zł. W państwowych zakładach ksziałeenia 
nauczycieli, t. j. w seminarjach nauczycielskich, 


lewy wachlarz i zbiciu lewa latarnia. Bajdę prze- 
wieziono przez pogotowie ratunkowe do szpitala 
św. Łazarza na oddział chirurgiczny. 

WŁAMANIA. Przy pomocy dobranego klucza 
weszli do sklepu spożywczego Abrahama Obsfel- 
da przy ul. Stolarskiej nieznani sprawcy i zabrali 
większą ilość paczek z zapałkami oraz czekolady. 
Szkoda wynosi około 600 zł. — Nieznany sprawca 
włamał się do kiosku Józefa Morawca przy ulicy 
Kalwaryjskiej i skradł wyroby cukiernicze war- 
tości 250 zł. — Z szopy przy ul. Krakowskiej 46 
skradziono na szkodę Marji Stidler wyroby cu- 
kiernicze oraz płachtę nieprzemakalną łącznej 
wartości 250 zł. 

AMATOR MANDOLINY. Zatrzymano Jana So- 
pałę (lat 18) za kradzież mandoliny na szkodę Ja- 
na Górnika. Mandolinę odebrano i zwrócono po- 
szkodowanemu.  * 

KRWAWA AWANTURA PRZY UL. KAZI- 
MIERZA WIELKIEGO, Do restauracji Kardysia 
Majera przy ul. Kazimierza Wielkiego 52 onegdaj 
w nocy dobijało się towarzystwo składające się 
z kilku osób, przyczem wszyscy byli w stanie pi- 
janym. Gdy właściciel restauracji olworzył drzwi, 
wówczas osobnicy ci wiargnęli do lokalu i zażą- 
dali podania wódki. Restaurator odmówił ich żą- 


kursach nauczycielskich, wyższych kursach na- 
uczycielskich, instytucie nauczycielskim, instytu. 
cie pedagogiki specjalnej, seminarjach ochroniar- 
skich, szkołąch ćwiczeń przy tych zakładach oraz 
przy egzaminach nauczycieli szkół powszechnych 
taksa za wydanie duplikatu świadectwa rocznego 
lub półrocznego, jak również duplikatu złożenia 
części egzaminu dla czynnych, a nie kwalifiko- 
wanych nauczycieli szkół powszechnych wynosi 
5 złotych. 

Taksa za: wydanie duplikatu: świadectwa doj- 
rzałości, dyplomu na nauczyciela szkół powszech- 
nych, świadectwa ukończenia seminarjum ochro- 
niarskiego 10 złotych. Taksa za pelny egzamin na 
dyplom nauczyciela szkół powszechnych dla eks- 
ternów wynosi 60 złotych, a taksa za uzupełnia- 
jacy egzamin do tejże kategorji 40 złotych. 

Rozporządzenie przewiduje, że od wymienio. : 
nych taks można udzielić zwolnień jedynie od 
taksy za egzamin dojrzałości ekstermów i od tak. 
sy administracyjnej. 
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daniu, wskutek czego osobnicy wszczęli awantn- 
rę. W tym czasie nadszedł brat Kardysia, przy 
pomocy którego udało się awanturników usunąć 
z lokalu. Podczas tej akcji powstało zamieszanie, 
przyczem jeden z awanturników zadał dwie rany. 
nożem Kardysiowi w okołicę lewej łopatki. Po 
chwili z przeciwnej strony ulicy w kierunku re- 
stauracji padły dwa strzały rewolwerowe. Po od- 
daniu tych strzałów pijane towarzystwo rozbiegło 
się. 

„TAJEMNICZA WYPRAWA“ DW6CH CHLOP 
CÓW W.. NIEZNANE. P., Włądysława Kosow- 
ska, zam. przy ul. Tureckiej 34, doniosła do poli- 
cji, że jej synowie Władysław (lat 13) i Józef 
(tat 10) wydalili się przed kilku dniami z domu 
i dotąd nie powrócili. Chłopcy ubrani byli skrom- 
nie i nic ze sobą nie wzięłi. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj dana będzie tragedja Julljusza Słowackiego „Ma- 
zepa“, jutro powtórzenie cieszącej się powodzeniem sztu. 
ki ubiegłego sezonu „Romans“. W opracowaniu scenicz- 
nem Józefa Karbowskiego znajduje się komedja J. De- 
vala pod tytułem „Stefek“. 

PAWEŁ KOCHAŃSKI, światowej sławy skrzypek-wir- 
twoz, wystąpi z jedynym koncertem we wtorek 3 paź- 


Nie zniszczony. Przy aucie uległ zgięciu przedni 
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istorja socjalizmu w Galicji 


Chcąc jednak w życie wprowadzić założenie partji robotniczej, 
trzeba było wyjść z konspiracji na widownię publiczną. To też An- 
Oni Mańkowski i szewc Franciszek Stepek zwołali w tej sprawie na 
6 czerwca publiczne zgromadzenie robotników. „Gwiazda“ lwowska, 
tóra dotąd zachowywała się średnio życzliwie wobec socjalistów, te- 
taz, gdy socjalizm miał się przyoblec w określone kształty partji po- 
litycznej, porzuciła swe dotychczasowe niewyraźne stanowisko i po 
az pierwszy odmówiła sali na zgromadzenie, za co „Praca“ zaatako- 
Wała żywioły wsteczne, rządzące w „Gwieździe”. Zgromadzenie od- 
yło się tedy w ujeżdżalni Boznańskiego i było liczniejsze niż oba po- 
Przednie, gdyż stawiło się na niem przeszło 700 robotników. Zagaił je 
Antoni Mańkowski, przewodniczył Daniluk. Pierwszy referował Dra- 

bik o potrzebie zorganizowania partji robotniczej i odczytał ogło- 
szony w „Pracy“ program partji. W dyskusji oświadczyli się w tym 
Samym duchu robotnicy Udałowicz i Cybulski. Następnie Stepek 
Przedłożył wniosek o zwołanie do Lwowa wiecu robotniczego z ca- 
ego kraju celem założenia galicyjskiej partji robotniczej. Zwołanie 
ego wiecu powierzyło zgromadzenie komitetowi, do którego wybrani 
zostali: Antoni Mańkowski, Daniluk, Udałowicz, Drabik i Stepek. 
końcu referował Antoni Mańkowski o potrzebie założenia stowa- 
Tzyszenia robotniczego i przedstawił projekt statutu. Wykonanie tego 
Wniosku powierzyło zgromadzenie również komitetowi wiecowemu. 
i na to zgromadzenie nadeszły telegramy od robotników z Krakowa 
l z Drohobycza. 

Uchwały tego zgromadzenia stanowiły pierwszy krok do utwo- 
Tzenia jawnej masowej organizacji robotniczej w Galicji. Zrozumieli 
to ci, którzy krajem rządzili i odrazu użyli wszelkich środków, by 
ążność tę w zarodku stłumić. „Czas* z powodu tego zgromadzenia 
Wezwał policję, by ratowała społeczeństwo, zagrożone przez socjali- 
stów; zadęnuncjował zarazem broszurkę ,,O pracy”, jako „cały kate- 
chizn. socjalizmu”, z którego wieje „duch Szeli', jako też „Pracę“, 
O której napisał: „roślina ta importowana z bagien obcych aklima- 
Yzuje się“; starał się tedy „Czas“ wywrzeć presję moralną na dru- 
arnię „Gazety Narodowej”, by nie drukowała „Pracy“. 

Ze wszech stron posypały się w ślad za tem prześladowania na 


iii. 


socjalistów. Przedewszystkiem w najbliższą sobotę po zgromadzeniu 
majstrowie, u których pracowali Drabik i Udałowicz, oświadczyli im, 
że wskutek nakazu cechów trzymać ich dłużej nie mogą i że ich żaden 
inny majster nie przyjmie. Majstrowie lwowscy postanowili więc boj- 
kotem zagłodzić lub wypędzić „buntowników“ z miasta, co im się tym 
razem częściowo udało, bo Udałowicz musiał istotnie ze Lwowa wy- 
jechać i przez dłuższy czas pracować na prowincji. 

Wnet rozpoczęły się nowe aresztowania. Z początkiem sierpnia 
odbył Kostrzewski w Krakowie szereg rewizyj i aresztował czterech 
robotników: Jana Schmiedhausena, Adama Dąbrowskiego, drukarza 
Józefa Bandurę i pewnego ślusarza. Śledztwo prowadził znowu esła- 
wiony sędzia Turek i znowu o tajne stowarzyszenie. Po paru tygod- 
niach puszczono ich na wolną stopę, lecz trzech wymienionych otrzy- 
mało akt oskarżenia o tajne stowarzyszenie na tej podstawie, że przy 
rewizji znaleziono u nich egzemplarze genewskiej „Równości“ i pol- 
skich broszur socjalistycznych w Genewie wydanych, oraz parę adre- 
sów i listy Waryńskiego do Schmiedhausena. Rozprawa odbyła się 
31 paźdz. 1881 przed zwykłym trybunałem, i to z wykluczeniem publicz- 
ności, mimo protestu obrońcy dra Rosenblatta. Schmiedhausen został 
skazany na 4, Dąbrowski na 6 tygodni aresztu, Bandura uwolniony. 

Sędzia śledczy Turek usiłował rozciągnąć i w tej sprawie swą 
działalność także na Lwów. Z jego nakazu policja lwowska urządziła 
16 sierpnia o godzinie 6 rano rewizję w mieszkaniu Daniluka, szu- 
kając u mieszkającego u niego wówczas Kozakiewicza przesyłki „Pro- 
gramu socjalistów polskich Wschodniej Galicji” i innych broszur. 
Komisarz policji Sobolak przetrząsnął całe mieszkanie starannie, ale 
bezskutecznie. 

Nie zrażeni temi prześladowaniami starali się socjaliści lwowscy 
przeprowadzić wykonanie uchwał ostatniego zgromadzenia. Najpierw 
udało im się uskutecznić założenie stowarzyszenia robotniczego, około 
czego gorliwie się krzątał Antoni Mańkowski. Powstało ono pod na- 
zwą „Towarzystwo wzajemnego kredytu i bratniego wsparcia robotni- 
ków we Lwowie“. Namiestnictwo statut zatwierdziło i 2 października 
1881 odbyło się konstytuujące walne zgromadzenie, na którem prze- 
wodniczącym Towarzystwa wybrano Daniluka, sekretarzem Stepka, 
a wydziałowymi Antoniego Mańkowskiego, Drabika i kilku innych 
robotników. 


(Ciąg dalszy, nastąpi). 
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dziernika w Starym Teatrze. Komcert tego bezsprzecznie 
jednego z największych skrzypków-wirtuozów świata bę- 
dzie prawdziwą ozdobą tegorocznego sezonu koncerto- 


wego. 
SPORT 
PODGÓRZE—WARTA 4:1 (1:0). Podgórze sprawiło mi- 
łą niespodziankę swym zwolennikom, bijąc na własnem 
boisku eksmistrza Wartę. Zwycięstwo to jest zupełnie 
zasłużone. Warta grała bardzo słabo, dowodząc, że liga 
obniżyła w silnym stopniu klasę piłkarską. Szanse Pod- 
górza do utrzymania się w lidze znacznie wzrosły. Sę- 
dziorwał p. Berwald, popełniając sporo błędów. 
POGOŃ—WISŁA 1:0. Nieznaczne zwycięstwa Pogoni. 
Wynik remisowy odpowiadałby bandziej przebiegowi 


gry. 

RUCH—CRACOVIA 3:1 (0:1). Cracovia wystąpiła w o- 
słabionym składzie. 

ŁKS—LEGJA 2:2. Gra równorzędna, 

22 P. P.—CZARNI 2:0. Drużyna wojskowa doskonale 
finiszuje. 

O WEJŚCIE DO LIGI: Polonja (Warszawa)—Połonia 
(Przemyśl) 3:0; Naprzód—WKS (Wilno) 1:0. 

MISTRZOSTWA KLASY B, Krowodrza—Hakadur 3:0 
(1:0). Zasłużone zwycięstwo Krowodrzy, dzięki któremu 
zdobyła ona sprawiedliwie mistrzostwo grupy krakow- 
skiej. Łobzowianka—Sparta 2:2. Łobzowianika prowadzi- 
ła do ostatniej chwili. Hakoah—-Siła 1:1. Orlęta—Polo- 
nia 2:0. 

ZAWODY O PUHAR KOZPN. Unja—Korona 2:2; Gar- 
barnia I b—Podgórze I b 5:1; Wawel—Zwierzyniecki 3:0, 
Grzegórzecki—Cracovia I b 5:1. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU RSKO odbędzie się dzisiaj 
we wtorek o godzinie 7 wieczorem w lokalu Związku 
drukarzy (Rynek 12). 


ZAWODY O MISTRZOSTWO ROBOTNICZE 

PRĄDNICZANKA—LEGJA 4:2 (1:2). Powyższe zawo- 
dy wykazały pełną przewagę Prądniczanki nad słabo gra- 
jacą Legją, toteż Prądniczanka poważnie kandyduje na 
mistrza robotniczego okręgu krakowskiego. Zwycięstwo 
odmiosła Prądniczanka C-klasowa drużyna zasłużenie i 
zdaje się, że nie jej nie stoi na przeszkodzie w uzyskaniu 
mistrzostwa, o ile naturalnie wygra decydujący mecz z 
Zakrzowianką, gdyż obie drużyny mają stracone tylko 
po dwa punkty. 

Tabela w mistrzostwach robotniczych przedstawia się 
w następujący sposób: 


Nazwa klubu gier punktów stos. bram. 
1) Zakrzowianka i e w 6 28 53:5 
2) Prądniczanka s p el 20 40:19 
3) Legja E Y arn 12 39:22 
4) Naprzód a W wg, FIZ 12 26:29 
5) Łobzowianka . „ a a 10 10 22:22 
6) Hakadur JC G 0, dak Ć: 6 13:22 
7) Orlęta +07. 7. męws mV 4 14:29 
8) Gwiazda ZIEL WaS 2 6:43 
9) Siła je odic dT 0 2:26 


W BIBLIOTECE TUR 
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Fotografia Daszyńskiego . ə « s a 1 L 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 
M. Adler: Marksizm jako proletarjacka 
mMalika ZYGE r a 27 plz. (0D34D 
M. Adler: Droga do socjalizmu . . . . 
Engels: Rozwój socializmu od utopii do 
nauki . . . . š . . . . . . 
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo- 
wskazy przyszłości . . « « » . . 
K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze- 
szył l. . . . . . . . . . . LJ . 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony) PPE św. ZYD 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcia 
pracy: aia aM, 
Perl: Dzieje Ruchu 
Rosyjskim . . 


Socjalist. w Zaborze 


Porczak: Dyktator Piłsudski Y Piłsud- 
CZYCY sąd FAA, ao + a/a 
Porczak: Walka o Demokracie . «+ i 


Roszkowski: Urłopy wypoczynkowe . 
. Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 


p w b LJ . . . . ` . 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow- 

ników Umysłowych . s . . 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny 

dyczny sg hq 10,6 WC? «445 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologia 


i meto- 


a pacil połitycznej « s, + » « « „+. 2.50 
Szkolnictwo w obliczu katasirofy . „ 1— 
Sądy. pracy sel n.'4-4, «awięe € „2.40 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
| ul. Warecka 9. 


MEBLE kuchenne, przedpokojowe i dziecinne 


poleca najtaniej firma „MEBSŁITONG, Kraków, 
Gertrudy 8 oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wchodzące. 


Jak z powyższego wynika, Legja straciła szanse na 
zdobycie mistrzostwa, gdyż ma straconych aż 8 punktów. 
RSKO będzie się musiało zastanowić, kto ma reprezen- 
tować okręg krakowski, gdyż mistrzem może zostać 
ty!ko Piądniczarka lub Zakrzowianka, a zatem jeden 
z tych klubów winien reprezentować robotniczego mi- 
strza okręgu krakowskiego. 


I TEATRU 


Teatr Słowackiego: „MAZEPA“ Juljusza 
Słowackiego 

„Mazepa“ był pierwszym z dramatów Słowac- 
kiego, grywanym na scenach polskich. Grywano 
go w Warszawie już wiedy, gdy na afiszach nie 
wolno tam było jeszcze drukować nazwiska Ju- 
ljusza Słowackiego i jako autor „Mazepy” musiał 
na nich wstydliwie figurować: J, S. Widziałem 
„Mazepę” z różnymi sławnymi aktorami w roli 
wojewiody, roli głównej w tym dramacie. Albo- 
wiem „Mazepa“ jest tragedją zazdrości starca 
o druga żonę, młodą i piękną. Otóż z wielu świe- 
tnych przedstawień „Mazepy”, jakie widziałem, 
najświetniejszem było i najpotężniej mną wstrzą- 
snęło to, w kltórem wojewodę grał Knake-Za wadz. 
ki, Amelję Siemaszkowa, Zbigniewa Sobiesław, 
króla Jana Kazimierza Kazimierz Kamiński, Ma- 
zepę Mielewiski, Takie to obsady bywały niegdyś 
w krakowskim teatrze... Nie myślę oczywiście po- 
równywać dzisiejszego teatru krakowskiego z je- 
go minionym rozkwitem. Ot tylko przedstawienie 
„Mazepy” nasunęło mi melancholijne wsponinie- 
mia... 

Melancholję tę wzmogło spostrzeżenie, jak 
w dzisiejszej epoce, kiedy teatr ma do walczenia 
z konkurencją kina, teatr krakowski daje się — 
bez konieczności — bić na całej linji. Sceną o naj- 
większem napięciu dramatycznem w „Mazepie“ 
jest scena zamurowywania Mazepy żywcem w al- 
kierzu bez drugiego wyjścia i hez okna. Zawsze 
inscenizacja tego akiu była. taka, że zgodnie z lo- 
giką sztuki drzwi do alkierza umieszczone były 
w głębi w środku na wprost widowni i publiczność 
widziała zamurowywvanie, albowiem istotą teatru 
polega na tem, że widz ma widzieć, a nie słyszeć 
opowiadanie o tem, co się w sztuce dzieje. W tem 
wlasnie ikwi różnicą między sceną a estrada. 

Wszelako dzisiejsze „opracowanie (1) scenicz- 
ne (!)“ bez potrzeby i sensu umieściło owe drzwi 
gdzieś z boku, i to za kulisami, zgoła niewidoczne 


Kawa — Herbata 
Wina — Wódki 
Migdały — Rodzynki 
orzechy — Figi 


M. JAWORNICKI 


Kraków. Rynek Gł. 44, Tel. 103-46 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 


pracownia 
Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.  :-: 


._* 
se 


A przecież 


lustra belgijskie, czeskie, szyby 
okienne, ochraniacze wokoło 
klamek, oprawy w mosiądzu 
wykonane 


w Artystycznej szlifierni szkła i wytwórni luster 


Zygmunta FELDMANA 


Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51 | 


są bezwarunkowo najlepsze i najtańsze 


dla widowni. Wciąż o nich mowa, ale publiczność ( 
ich nie widzi. Go gorsza: Chmarę i murarzy, ida! F 
cych te drzwi zamurować, widzi publiczność prze 
chodzących za oknami w ogrodzie, widzi więc na4 
ocznie, że do tych drzwi nie doszli i nie zamuro” 
wali ich. Nie idzie tu o obronę realistycznej in! 
scenizacji, ale o to, że realizm wręcz sprzeczny zł 
sensem sztuki jest nonsensem śmiesznym i zabi: 
jającym teatr. Taksamo głupio „opracowana“ zo 
stała w konsekwencji także scena rnozwalenia 
muru i oswobodzenia zamurowanego Mazepy. > 


wet ostatnia „szmira” nie pozwoliłaby sobie uczę. 
stować publiczności podobnego rodzaju „oprac 
waniem'. Przejdzie ono do historji, jako świa- 
deciwo „radosnej twórczości“ w „usanowamym” 
teatrze, 

Rolę wojewody p. Wacław Nowakowski dobrze 
ujął, ale grał jakby z tłumikiem, Bardzo piękną 
Amelją była p. Ankwicz. Mazepę dobrze grał p. 
Osterwa, boć Mazepa z dramatu Słowackiego to 
mie stary hetman. zaporoski z poematu Byrona, 
jeno małodziutki jeszcze fircyk Mazepa w zalo- 
tach. 

Z publiczności — mówiąc językiem 


eus +. 


— „niewszyscy przyszli", 


RIADTAM AAT 


PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ- 
STWA przy ul. Pańskiej 7 udzieła porad lekar- 
skich niezamożnym kobietom we wtorki i czwart. 
ki od godz. 6 do 8 wieczór, w piątki od 10 do 12 

R. 


SGO MHYEPOOOPRO HERE 


Zwiazki 1 zoromaGzenia 


ZGROMADZENIE MALARZY, LAKIERNIKÓW I PO- 
KOSTNIKÓW odbędzie się we wtorek 26 bm. o godzinie 
6 wieczorem w Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 
5, II piętro). 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW Z4- 
WODOWYCH odbędzie się we środę 27 bm. o godz nie 
630 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Dunajewskie- 
go 5, II piętro), 

ZEBRANIE PRACOWNIKÓW ELEKTROWNI odbędzie 
się we czwartek 28 bm. o godzinie 5 popołudniu w sali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II piętro). 


REPERTUAR 


e e 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Mazepa“. , 
Środa: „Romans“. ! 
Czwartek: „Mazepa“. 


teatralnym 
Haecker. 


` 
`r 


KINOTEATRY 

Adria: „Adjutant jego Wysokości“ (Vlasta Burłan), 
Apollo: „Jej królewska mość" (Lifian Harvey}. 
Atlantie: „Jasnowłosy sen“. - 
Dom żołnierza: „X 27“ (Marlena Dietrich), 
Promień: „Ariana“ (Ðlżbieta Bergner). 
Słońce: „Iwonka“ (Jadwiga Smosarska). 
Świt: „Bezprawie Zachodu“ (Ken Maynard) i „Mistrz 

boksu to ja“. 
Sztuka: „Narzeczona z Wiednia“ 
Uciecha: „Generał Czeng". 
Wanda: „Noc w Kairze" (Ramon Novarro). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 26 września 


11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 12.35: Gra- 
mofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramofon. — 
15.25: Komunikat gospodarczy. 15.36: Gramofon, 16.00: 
Muzyka lekka i taneczna. 17.00: Świetlica strzelecka, — 
17.15: Koncert solistów z Warszawy. 18.156: Odczyt z 
Katowic: „Na zagranicznym odcinku harcerskiej pracy“. 
— wygłosi wojewoda Grażyński. 18.35: Muzyka połska z 
Warszawy. 19.20: Stary Kraków — gawęda dr. Jerzego 
Dobrzyckiego. 19.35: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: 
„Na widnokręgu”. 20.00: Muzyka lekka z Warszawy. — 
20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Wiadomości bieżące. 
21.10: Recital fortepianowy z Warszawy. 22.00: Wiado- 
mości sportowe. 22.05: Arje i pieśni p. Józefa Stęąpniow- 
skiego. 22.36: Komunikat meteorologiczny. 22.40; Muzy- 
ka taneczna z Warszawy. 

Środa 27 września 


11.57: Sygnał czasu, oraz hejnał z Torunia. 12.05: Gra. 
mofon. 12.25: Przegląd prasy i komunikat meteorologi- 
czny. 12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. — 
15.25: Komanikat gospodarczy. 15.35: Gramofon. 17.00: 
Odczyt aktualny z Warszawy. 17.15: Koncert solistów z 
Warszawy 18.15: Odczyt ze Lwowa: „Stefan Batory". 
13.40: Muzyka lekka z Warszawy. 19.10: Przemówienie 
o pożyczce narodowej. 19.20: Rozmaitości, komunikaty, 
19.40: Kwadrans literacki z Warszawy, 20,00: Wiadomo- 
ści bieżące. 20.15: Koncert Stowarzyszenia dawnej mu- 
zyki z Warszawy. W przerwie: Dziennik wieczorny. 22.00 
Muzyka taneczna z Warszawy. 22.25: Fełjeton: „Kultura 
wysiłku i walki w sporcie" — wygłosi Stanisław Olkusz- 
nik. 22.35: Komunikat meteorologiczny. 22.40: Muzyka 
taneczna, 
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